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HARCERSKA 


Bez sprzętu nawigacyjnego 


SAMOTNIE 
PRZEZ ATLANTYK 


USA (PAP). Nie byłoby nic dziwnego 
w zamiarze Williama Dunlopa, Ameryka- 
nina z Portland w stanie Maine, który 
niedawno wypłynął w samotny rejs po- 
przez Atlantyk, gdyby nie to, że na jego 
12-metrowym jachcie nie zainstalowano 
żadnego sprzętu nawigacyjnego, radio- 
stacji czy nawet pomocniczego silnika. 
Odważny żeglarz już od 10 lat planował tę 


podróż. Dotychczas najdalej bezekwipun- 
ku nawigacyjnego i radiowego udało mu 
się przepłynąć ze stanu Maine do Nowego 
Jorku. Dunlop przypuszcza, że najcięższe 
do przebycia będzie pierwsze 300 mil, 
dopóki jego jacht nie znajdzie się w zasię- 
gu potężn”go prądu zatokowego, który 
powinier przenieść” go aż do wybrzeży 
Anglii. (kż) 


Złaz drużyn 


Harcerskiej Służby Granicznej 


SŁUBICE (HSI). Niedawno na terenie 
byłego hitlerowskiego obozu w Świecku 
odbył się złaz drużyn Harcerskiej Służby 
Granicznej. Wzięły w nim udział wszystkie 
drużyny szczepu przy ZSG w Słubicach, 
zaprzyjaźnieni żołnierze z Wojsk Ochrony 
Pogranicza oraz zaproszeni goście. 
W programie złazu był bieg patrolowy, po 


którym wszyscy uczestnicy, nieziemsko 
umorusani, zostali poczęstowani wspa- 
niałą grochówką. Było też podsumowanie 
biegu, wspólne śpiewanie i pieczenie kieł- 
basek. Po tym wszystkim żołnierze zapro- 
sili harcerzy na wieczornicę poświęconą 
35 rocznicy wyzwolenia Polski, uświetnio- 
ną montażem słowno-muzycznym. (kż) 


WAKACJE W 
ALE POD N 


KRAKÓW (HSI). Na placyku przy Szkole 
Podstawowej nr 145 na osiedlu Widok 
w Krakowie wykwitły barwne namioty. 
Chłopcy w zielonych mundurkach dostali 
pierwsze „zadania”, wre już obozowe ży- 
cia, stoi harcerska warta. Staraniem Ko- 
mendy Chorągwi ZHP, Wydziału Oświaty 
i Wychowania Urzędu Dzielnicowego 


MIEŚCIE, 
AMIOTAMI! 


Kraków-Krowodrza zorganizowano tu 
osiedlową stanicę harcerską ku niemałej 
radości pozostających w mieście dzieci. 
A ponieważ prawdziwe letnie słońce „wy- 
buchło” akurat w czasie pierwszej pobud- 
ki — organizatorzy liczą, iż biwakujące na 
osiedlu Widok harcerskie zastępy szybko 
się powiększą. (kż) 


Jak dzieci wyobrażają sobie 


kosmiczne statki. 


ZSRR (CAF). Odpowiedzią na to pytanie 
była wystawa zorganizowana w szkole nr 
3 w Taganrogu (obw. rostowski). Modele 
pojazdów kosmicznych zdobyły 60 meda- 
li były prezentowane w Belgii, Danii, 
Włoszech i Japonii. 


przyszłości? 


Na zdjęciu: 

Uczniowie I klasy oglądają modele stat- 
ków kosmicznych wykonane przez ich 
starszych kolegów. (kl) 


Fot. CAF 


IAT === 


MIEOOWCH 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Hej, szperacze — jak leci?! Z ciekawości płonę, w jaki sposób udało się Wam 
wykonać poprzednie moje zlecenie i czy odkryliście jakiekolwiek ślady pierwszego (i 
drugiego) harcerskiego lata w Polsce Ludowej. Mam nadzieję, że Wasze listy już do 
mnie wędrują i lada dzień je otrzymam. Będzie to dla mnie dzień wielki, naprawdę 
wielki, bez żadnej blagi. Blaga przecież badaczowi historii nie przystoi. 

No, ale o listach Waszych i o nadziei mojej na nie dosyć, pora na kolejne zadanie. 
Zanim je ogłoszę, pozwólcie, że pozwolę sobie na niewielki historyczny wstęp... 
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Drzewa ujawniają minerały 


USA (PAP). Naukowcy amerykańscy opracowali nowy system poszukiwania złóż 
minerałów — przy zastosowaniu metody analizy światła odbijanego przez liście 
drzew. Drzewa reagują na zalegające pod nimi minerały drobnymi, lecz dającymi się 
laboratoryjnie wykryć zmianami w składzie chemicznym liści. Nową metodę z po- 
wodzeniem wypróbowano już w praktyce. (kż) 


LATO 
Z WIERSZEM 


Pociąg 


| JELINIA | 


GÓRA 30 
nie wybieralam rzędu w kinie życia 
obudziłam się z biletem w kieszeni 
na pociąg wściekle pośpieszny 
bez przesiadki 
współpasażerowie nauczyli 
słownika zasad 
komputer zapisał w kartotece 
nie pytając wcale o zdanie 
podano oranżadę z musującym Witkacym 
i kanapki z codziennością 


Katarzyna z kl. Il - Poznań 
(Grupa Literacka „Doprawdy”) 
uczestniczka V Turnieju Poetyckiego „NIEBIESKA TARKA 


Z powrotem na Ziemię (4) 


O tym, jak, dlaczego i kiedy budowano piramidy, wierny tyle, co 
nic. A tu stoi sobie sztuczna góra prawie 150 metrów wysoka 
i waży 31 200 000 ton, świadek niepojętego wprost wysiłku. I tan 
zabytek ma być jedynie grobowcem okstrawaganckiego króla! Kto 
chce, niech wierzy..." („Wspomnienia z przyszłości” s. 81) 


ODWIECZNA ZAGADKA: 


Podejmując problematykę piramid wkraczamy w sferę „tabu 
Piramidy fascynują ludzi od wieków i nic się pod tym względem 
nie zmieniło. W czasach hellenistycznych włączono je na listę 
„siedmiu cudów świata” i prawdopodobnie znalazłyby się na 
podobnej liście, wykonanej obecnie. Piramidy przetrwały; prawie 
nie zniszczone, były zawsze widoczne i zostały uwiecznione 
w przysłowiach i słynnych powiedzeniach, z których, obok znane- 
go zdania wygłoszonego przez Napoleona do żołnierzy przed 
bitwą z Mamelukami, najsłynniejsze jest określenie arabskiego 
pisarza średniowiecznego Abd el-Latifa: „Wszystko lęka się czasu, 
czas zaś boi się piramid.” Piramidy stały się symbolem Egiptu 
i można powiedzieć śmiało, iż wszyscy kojarzą sobie Egipt, a nie 
kiedy także resztę świata starożytnego właśnie z piramidami, 
a ściślej biorąc z piramidę Cheopsa. Istotnie, była ona i jest 
największa spośród ponad 70 piramid, jakie przetrwały do dziś 
w Egipcie. Jej oryginalna wysokość wynosiła pierwotnie 146,5 m. 
długość boku podstawy 230,4, a objętość tego największego na 
świecie ostrosłupa, jak można łatwo obliczyć — około 2 592 276,48 
m”. Gdyby rozebrać piramidę Cheopsa, można by z uzyskanego 
kamienia ustawić wzdłuż lądowych granic Polski mur grubości 0,5 
m i wysokości około 1,70 m. Warto tu zwrócić uwagę na fakt, że 
stojąca bardzo blisko piramida syna Cheopsa — faraona Chefrena 
nigdy nie była obiektem drobiazgowych obliczeń i pozostawała 
jakby w cieniu swej poprzedniczki. A przecież była ona zaledwie o 3 
m niższa niż tamta i kamień uzyskany z jej rozebrania pozwoliłby 
również na otoczenie Polski murem grubości 0,5 m i wysokości 
niewiele niższej — 1,47 m. Mimo to mianem „Wielka Piramida 
zwykło się określać tylko grobowiec Cheopsa 
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KA 


Piramida syna Cheopsa — faraona Chefrena (na zdjęciu — większa) 
nigdy nie była obiektem drobiazgowych obliczeń i pozostawała 
jakby w cieniu swej poprzedniczki, piramidy Cheopsa. A przecież 
była ona zaledwie o 3 m niższa niż tamta i kamień uzyskany z jej 
rozebrania pozwoliłby na otoczenie Polski murem grubości 0,5 
m i wysokości 1,47 ml 


Fot. A. Niwiński 


O tym się mówi 


BLIŻEJ 
„JOWISZA” 


Produkcja polskich kineskopów koloro- 
wych typu PIL, na amerykańskiej licencji 
RSA, po czterech latach przygotowań — trwa. 
Przypomnijmy najważniejsze dla użytkowni- 
ka cechy tego kineskopu, należącego do naj- 
nowocześniejszych w świecie. A więc: 

© przekątna ekranu — 56 cm © trwałość — 
8-10 lat © duża wierność odtwarzania kolo- 
rów © dobry kontrast i znakomita czytelność 
obrazu, nie gorsza od uzyskiwanej w najlep- 
szych kineskopach czarno-białych. No i prze- 
znaczenie: polski telewizor kolorowy „„Jo- 
wisz”. 

A skoro, dzięki uruchomieniu w Piasecznie 
produkcji kineskopów, ten nasz kolorowy 
telewizor zaczyna stawać się faktem, pora 
bliżej mu się przyjrzeć, łącznie z zajrzeniem 
do środka. Zdajemy sobie wprawdzie spra- 
wę, że niejednego dopiero spojrzenie na 
ekran będzie miało szansę przekonać do te- 
go dzieła naszej elektroniki, powstałego we 
współpracy licencyjnej z innymi krajami. Ale 
takie spojrzenie — to na razie sprawa przy- 
szłości — dziś trzeba się w miejsce tego 


przewodnikowych, a składa się na nie 12 
układów scalonych, 53 tranzystory, 2 tyrys- 
tory, 97 diod 
© całe wyposażenie ma tzw. konstrukcję 
blokowo-modułową, co, mówiąc przystę- 
pniej, oznacza, że składa się z segmentów. 
Ułatwia to montaż i... demontaż, a przede 
wszystkim — wymianę elementów w domu 
użytkownika 

© regulacja wielu zespołów jest automa- 
tyczna. System elektryczny, w razie przecią- 


© zmianę kanału, czyli przejście na inny 
program, zapewniają tzw. przełączniki sen- 
sorowe, co w praktyce oznacza, że przełą- 
czenia dokonuje się bez kłopotu po dotknię- 
ciu odpowiedniego guzika 

© nie jest możliwe, by ekran prezentował 
nam coś, co przypomina przypadkową mie- 
szaninę farbek do prania. Przed przekoloro- 
waniem obrazu chroni bowiem na stałe 
przez producenta ustawiana tzw. równowa- 
ga bieli 

© można odtwarzać programy z magne- 
towidu 

© egzemplarze wersji „de luxe” będą 
zdalnie, bezprzewodowo sterowane —- 
w oparciu o promienie podczerwone. Urzą- 
dzenie sterujące — to coś na kształt minikal- 
kulatora z przyciskami. Przy ich pomocy 
można zdalnie wybrać kanał, regulować na- 
sycenie barw i ich jaskrawość, siłę głosu, 
wyłączyć odbiornik (choć — nie można go 
zdalnie włączyć). Można też tym urządze- 
niem „wywołać” na ekran obraz elektronicz- 
nego zegara, który podczas normalnego 
oglądania programu musi oczywiście być 
niewidoczny. Przewidziano i to, że użytkow- 
nik może się mylić i, manipulując nieuważnie 
przyciskami, wydawać układom elektronicz- 
nym sprzeczne polecenia. Wtedy na ekranie 
zaczynają wprawdzie tańczyć wielobarwne 
zygzaki, ale wystarczy uruchomić przyci- 
skiem specjalny sygnał, by obraz wrócił do 
normy 

© sam kształt odbiornika, nad którym 
zresztą pracują jeszcze plastycy, też nader 
atrakcyjny. No, ale o tym trudno kogokol- 
wiek przekonać słowami... (tok) 
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blicza się, że piramida ta zo- 

stała zbudowana z około 2 

300 000 bloków, których 
przeciętny ciężar wynosił 2,5 tony. 
Daje to w sumie ogromny zaiste 
ciężar piramidy: 5 750 000 ton. Są 
to liczby fascynujące, wystarczają- 
co imponujące, by budzić zdziwie- 
nie i szacunek dla starożytnych bu- 
downiczych. Niemniej jednak Da- 
niken postarał się o to, aby wszyst- 
kie te dane liczbowe kilkakrotnie 
zawyżyć. Efekty tych zabiegów ob- 
liczonych na zaszokowanie czytel- 
ników, którzy nigdy przedtem nie 
mieli okazji zetknąć się z wymiara- 
mi piramid, obrazuje poniższe ze- 
stawienie: Tabela porównawcza 
rzeczywistych danych liczbowych 
dotyczących piramidy Cheopsa 
z liczbami występującymi 
u Danikena 


Przedmiot badany Dane 
rzeczywiste 
Ciężar przeciętny 

jednego bloku 25t 


Ciężar piramidy 5 750 000 


Ludność Egiptu 
w czasie budowy 
piramid 


5-10 min 


Jest rzeczą oczywistą, że Dani- 
ken nie zamierzał przekazać swym 
czytelnikom prawdziwych infor- 
macji o piramidach, gdyż nawet 
jeśli pomiędzy starszymi a now- 
szymi naukowymi publikacjami 
danych liczbowych związanych 
z tymi budowlami istnieją pewne 
różnice, nie sięgają one 400 i wię- 
cej procent, jak u autora „Wspom- 
nień z przyszłości”. Są jednak czy- 
telnicy, którzy gotowi są mu wyba- 


czyć owe „drobne” pomyłki zuwa- 
gi na inne rzekome „rewelacje” 
zawarte w jego książce: „Czy rze- 
czywiście jest przypadkiem, że wy- 
sokość piramidy Cheopsa — po* 
mnożona przez jeden miliard — od- 
powiada w przybliżeniu odległości 
Ziemi od Słońca? Czy jest przypad- 
kiem, że biegnący przez piramidę 
południk dzieli kontynenty i morza 
na dwie równe części? Czy przy- 
padkiem jest, że obwód piramidy — 
podzielony przez podwójną wyso- 
kość — daje słynną ludolfinę Pi = 
3,1416? Czy przypadkiem jest, że 
znaleziono obliczenia o ciężarze 
Ziemi, i czy jest także przypadkiem, 
że skalisty grunt, na którym stoi 
piramida, jest starannie i dokład- 
nie zniwelowany?” (s. 78). 
Spośród wszystkich tych pytań 
właściwie tylko ostatnie ma sens 


Liczby 
podane przez 
Danikena 


443% 


400-900% 


i odpowiedź na nie brzmi: oczywiś- 
cie, nie. Trudno sobie wyobrazić 
jakiegokolwiek architekta z jakie- 
gokolwiek historycznego okresu, 
który zdecydowałby się na wznie- 
sienie dużej kamiennej budowli 
bez uprzedniego spoziomowania 
podstawy, a przynajmniej jej ze- 
wnętrznych krawędzi. W przypad- 
ku piramidy Cheopsa pozostawio- 
no właśnie na znacznej części kwa- 
dratu podstawy rodzimą skałę wy- 


stającą ponad poziom krawędzi ze- 
wnętrznej, dzięki czemu zaoszczę- 
dzono sobie trochę pracy przy 
wznoszeniu piramidy. Natomiast 
krawędź podstawy spoziomowano 
tak dokładnie, że odchylenia od 
idealnego poziomu nie przekracza- 
ją w zasadzie 1 cm na całej długoś- 
ci jej obwodu. Na to, jak również na 
minimalne odchylenia kierunków, 
jakie wyznaczają boki piramidy od 
stron świata (maksymalnie 5'30"'), 
czy zaskakującą dokładność dopa- 
sowania kamieni okładziny pirami- 
dy (szerokość spoiny waha się od 
0,2 mm do 0,5 mm) zwrócili zresztą 
uwagę właśnie egiptolodzy i te fak 
ty są powszechnie znane, przyno- 
sząc niewątpliwie zaszczyt staro- 
żytnym budowniczym egipskim. 


ozostałe pytania zostały za- 

czerpnięte od piramidologów, 

zwłaszcza od — krytykowane- 
go przez Danikena na s. 78 — Piaz- 
ziego Smytha, autora „dzieła” pt 
„Nasze dziedzictwo w Wielkiej Pi- 
ramidzie”, opublikowanego 
w 1880 r. Jak wskazuje sam tytuł 
owej książki, zawierała ona tezę, iż 
już w starożytnym Egipcie znano 
niemal wszystko to, co nowożytne 
nauki ścisłe, zwłaszcza XIX i XX 
wieku, uznały za własne odkrycia, 
a więc m.in. odległość Ziemi od 
Słońca, objętość i ciężar Ziemi, li- 
czbę Pi, obliczoną z dokładnością 
do 5 miejsc po przecinku, czy 
współczesną siatkę kartograficzną. 
Wszystkie te „dane”* miały zostać 
„zakodowane” w wymiarach pira- 
midy Cheopsa. 

Pomijając już ewidentny ahisto- 
ryzm Smytha, z którego czerpali 
później zwolennicy teorii o Atlan- 
tydzie, a obecnie czerpie Daniken, 
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ODWIECZNA ZAGADKA: 


TAJEMNICE 
PIRAMID 
EGIPSKICH 


| ANDRZEJ NIWIŃSKI 


trzeba powiedzieć wyraźnie, że 
wszystkie ta rzekome „związki licz- 
bowe zawarte w geometrii Wielkiej 
Piramidy” są tylko z pozoru do- 
kładnie obliczone, wynikają one 
najczęściej z mocno naciągniętych 
danych. A zatem 

© Wysokość piramidy (146,5 
m) pomnożona przez 1 miliard nie 
daje średniej odległości Ziemi od 
Słońca. Oczywiście procent odchy: 
lenia jest tu istotnie niewielki (oko- 
ło 2%), ale gdyby Egipcjanie mieli 
wiedzę astronomiczną równą 
obecnej, co sugeruje Daniken, nie 
pomyliliby się w obliczeniu śred- 
niej odległości Ziemi od Słońca aż 


DR ANDRZEJ NIWIŃSKI jest 
egiptologiem, starszym asys- 
tentem w Państwowym Mu- 


zeum Archeologicznym w War- 
szawie. 


o ponad 3 min kilometrów. Gdyby 
programy lotów obecnych statków 
kosmicznych były układane z do- 
kładnością tylko do 2%, żaden as- 
tronauta nie powróciłby żywy na 
Ziemię. 

© Przez piramidę Cheopsa 
przebiega południk31*10' długości 
geograficznej wschodniej. Dlacze- 
go właśnie ten a nie inny południk 
miałby stanowić „równy podział 
kontynentów i mórz” i jakie jest 
kryterium owej „równości — trud- 
no doprawdy zrozumieć. Mapy 
świata, zwłaszcza w bardzo małych 
skalach (np. 1:130 000 000) często 
dla celów praktycznych przyjmują 
południk 45* długości geograficz- 
nej wschodniej za centralny. Jeżeli 
już istotnie bawić się w szukanie 
„punktu ciężkości kontynentów” 
(s. 79), wypada on raczej na terenie 


Etiopii lub Sudanu, a więc o tysiące 
kilometrów od piramidy Cheop 

© Obwód piramidy, podzielony 
przez jej podwójną wysokość przy 
nosi wprawdzie wystarczającą do 
rozwiązywania szkolnych zadań 
wartość 3,14, ale nie daje ludolfiny 
(tj. 3,141159). Owszem, uzyskał ta 
ką wysokość Piazzi Smyth, przy 
jmując w tym celu wartość 232,16 
m dla długości boku piramidy (za 
miast 230,4 m) oraz 1478 m 
wysokości pirarnidy (zamia: 
m). Egipcjanie w swych poszu 


waniach metody obliczenia pola 
koła zbliżali się do wartości Pi, ale 
to „egipskie Pi” wynosiło 3,1605 


Gdyby celowym zamierzeniem ar 
chitekta egipskiego było 


„umieszczenie” tej wartości w pi 


ramidzie, jej wymiary musiałyby 
być inne 
© Wreszcie masa Ziemi nie 


milion miliardów razy (10 

ksza od masy... sarkofagu kró 
skiego, gdyż pomijając niedor 
ność przypuszczenia, iż tak wie 
astronomiczna liczba miałaby zo- 
stać „zawarta” w tak niewielkim 


ka 


obiekcie jak kamienna trumna 

co stoi obecnie w komnacie grob 
wej piramidy Cheopsa, jest 
fragmentem sarkofagu, gdyż 
ma pokrywy (bez której właściwie 
trudno mówić o sarkofagu; wyo- 
braźmy sobie trumnę bez wieka 

a poza tym jest wyszczerbiona. 
Zresztą Egipcjanie nie znali liczb 
tak wielkich. Milion był najwię 
kszym pojęciem jakim operowali 

praktycznie zresztą nie była to już 
liczba, raczej pojęcie wieczności. 
nieskończoności 


to 


nie 
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Fot. autora 


cza A „ : 
Nie, bo zryją boisko... 


poprowadzi i słowa nie dotrzymał. To już nie brak zainteresowania sportem najmłod- 
szych, a wprost lekceważenie! 
— Wyobrazić sobie taką sytuację mogę, ale trudno mi uwierzyć, że dorosły człowiek 


może sprawić taki zawód chłopakom, którzy przez wiele tygodni przygotowywali się do 
tego meczu. M 


Pan Kazio, kibiceamator z sąsiedniej dzielnicy, zadzwonił do mnie wyraźnie 
poirytowany. W pierwszej chwili sądziłem, iż to niemrawe popisy naszej piłkarskiej 
reprezentacji tak go wyprowadziły z równowagi, ale powód okazał się zupełnie inny. 

— Wie pan, ile rokrocznie organizuje się w naszym kraju różnych zawodów 
i turniejów dla najmłodszych sportowców? 

— Domyślam się, że dużo, ale dokładnej liczby nikt chyba nie zna. - 

— Najwięcej organizuje się turniejów piłkarskich, bo najłatwiej i chętnych zawsze 
dużo, nawet wśród dziewcząt. W ostatnio rozgrywanej pilkarskiej mini-olimpiadzie na 
Ursynowie uczestniczyło aż 107 zespołów szkolnych, podwórkowych, czyli „„dzikich”, 
tworzonych na zasadzie koleżeńskich paczek. W takich turniejach mają chłopcy 
przyjemność i okazję pograć w pilkę w sposób zorganizowany i zdobyć nawet jakąś 
na, > 

że i mają też okazję „wpaść w oko” zainteresowanym młodymi talentami 

trenerom piłkarskich klubów. Sam znam kilka sportowych sław, które przez piłkę 
i podobne rurnieje do wielkiego sportu trafiły. 


— Szczęściarze wyjątkowi, bo sportowe talenty najczęściej nie mają komu w oko 
wpadać. Widział pan kiedyś klubowego trenera siedzącego na trawce i obserwującego 
piłkarskie popisy podwórkowych Lubańskich, Gadochów, Szarmachów z Wólki czy 
jakiejś innej wsi? Bo ja nie widziałem. Na trwającej blisko dwa miesiące ursynowskiej 
mini-olimpiadzie nie pojawił się żaden piłkarski szkoleniowiec. Nie miał kogo oglądać? 
Startowało aż 1700 chłopców; wielu z nich z powodzeniem mogłoby trenować 
w piłkarskich sekcjach klubów, w których na nadmiar talentów przecież nie narzekają. 


— Może organizatorzy ursynowskiego turnieju zapomnieli trenerów warszawskich 
klubów zaprosić? 

— A jakże, zabiegali o ich obecność, tylko kluby nie są zainteresowane turniejami 
„dzikich”' i szkolnych drużyn. I w tym tkwi paradoks, bowiem mówi się i pisze, że sport 
najmłodszych jest podstawą sportu wyczynowego, a w praktyce mało kto się nim 
interesuje. Może pan sobie wyobrazić taką oto sytuację, że umówiony do prowadzenia 
finałowego meczu sędzia raczył nie zjawić się na boisku? Dal słowo, że mecz 


Takie zachowanie się działaczy spo. 
garnącym się do sportu dziewczęto: 


i Wychowania? 


"RYSZARD RATAJCZYK 


„Zacność. uroda, moc, pieniądze, 
sława, 4 
Wszystko to minie jako polna 
trawa.” 

— pisał we fraszce „O żywocie ludz- 
kim* Jan Kochanowski. Co więc trze- 
ba w życiu posiąść, co osiągnąć — aby 
miało ono sens, aby było szczęśliwe? 
2 czego zrezygnować, co poświęcić, 
jeśli za każdym razem „apatyt rośnie 
nam w miarę jedzenia” | tak trudno 
jest powiedzieć sobie nagle: „dość, 
wystarczy mi to, co mam”?| Kochano- 
wski wybrał w końcu swój Czarnolas 
porzucając dla niego gwarne dwor- 
skie życie, które nieżle musiało mu 
dopiec, skoro w jednej z pieśni 
napisał: 

„A ci, 00 z tobą teraz przestawają, 

Twej się Fortunie, nie tobie kła- 
niają”... 

Po całorocznej gonitwie wakacje są 
porą, kiedy mamy więcej czasu i na 
podobne dręczące nas pytania może- 
my spróbować poszukać odpowiedzi. 
Na co dzień zagubieni wśród tysiąca 
spraw i problemów rzadko zastana- 
wiamy się głęboko nad sensem swo- 
ich zabiegań i starań, nasze kontakty 
2 innymi są często przypadkowe i po- 
wierzchowne. Proponuję więc letnie 
wieczory, których cisza i spokój działa 
jak kojący balsam, wykorzystać na ta- 
kie „istotne rozmowy”' w gronie tych, 
którzy mogliby zostać Waszymi przy- 
jaciółmi. Bo właśnie te spotkania — 
niekoniecznie nawet pod lipą — mają 
służyć lepszemu poznaniu siebie i in- 
nych, zyskaniu czyjejś sympatii, przy- 
jaźni... 

Niełatwo jest przemóc własną nie- 
śmiałość i strach przed ośmiesze- 
niem, zdobyć czyjeś zaufanie i... serce. 
Ale dopomóc w tym może odpowied- 
ni nastrój, który na pewno uda się 
stworzyć, jeśli weźmiecie do ręki gita- 
rę lub organki, zaśpiewacie wspólnie, 
przeczytacie czy zarecytujecie swój 
ulubiony wiersz. Poezja wzbogaci Wa- 
szą rozmowę — ba, może nawet całą 
wypełnić, jeśli mówić będziecie wier- 
szami, które są Wam naprawdę bli- 
skie, które wyrażają to, co myślicie 
i czujecie! Nie trzeba przecież uczyć się 


zaraz wszystkich na pamięć = wystar- 
czy przyniość na spotkanie kilka 
tomików. 

A możo to, co Wam „w duszy gra” 
odnajdziecie wśród utworów druko- 
wanych przez nas w kąciku „Lato 
z wiorszom”? A może sami pokusicia 
się o utrwalonie w wierszu lub ploson= 
co nastroju tych rozmów, refloksji, któ- 
re w Was obudziły? Przyślijcie ja wto- 
dy do nas — trwa właśnie Wakacyjny 
Konkurs Pootycki „Przejażdżok Poga- 
zem”, wktórym Julek zadał tym razom 
pytanie „co to jest szczęście?” 


WIEGZORY 
POD 


LIBĄ 


Wasze rozmowy nie muszą być 
oczywiście wyłącznie liryczne. Może- 
cie i pożartować, pośmiać się z tego, 
co Wam przeszkadza i dręczy, z włas- 
nych wad i słabości. Możecie pokłócić 
się o ideały, pokrzyczeć, gdy jest po- 
wód! Jednego tylko nie wolno: obra- 
żać się i złośliwie „niszczyć” innych, 
kłamać i udawać kogoś, kim nie jesteś- 
my, „drętwą mową” pokrywając 


własne roztorki i wątpliwoń- 
cl. Nie idzie przociaż o to, by 
mieć na wszystko gotowo 
odpowiodzi | narzucić ja In: 
nym. Aby poznać kogoś na* 
prawdą trzoba uszanować 
jego sposób myślenia nia 
rezygnując z własnego 

A o czym rozmawiać? 
Chyba już wiacio = o wszyst- 
kim! O tym choćby, co już 
Kochanowskiego nurtowa: 
ło, co 400 z górą lat tomu 
dostrzegł | opisał. Bo prza- 
clożł pytania o sons życia nigdy sią nia 
dozaktualizują! 

Zawsze trudno jost wybrać miądzy 
spokojnym, zdrowym bytem na łonie 
natury czy rodziny = a walką o poczos- 
ne miejsce wśród ludzi, o roalizacją 
swych mających przoobrazić cały 
świat planów! Zawszo niołatwo jost 
zdecydować, co godno jost wyrzaczoń 
— a co nie, czy lepiej cioszyć się chwilą, 
szukać rozrywek i przyjemności — czy 
toż gonić tak złudne często marzenia 
| cierpieć, Kochanowski nad to, co 
miał, nad tzw. dziś „dobra konsump- 
cyjne” przedkładał umiejętność życia. 
Pisał w pieśni: 

„Lecz na szczęście wszelakie 

Serce ma być jednakie: 

Bo z nas Fortuna w żywe oczy 
szydzi, 

To da, to weźmie, jako się jej widzi.” 

Ale czy miał rację? Czy rzeczywiście 

„A nigdy nie zbłądzi, 

Kto tak umysł narządzi, 

Jakoby umiał szczęście i nieszczęś- 
cie znosić, 

Temu mężnie wytrzymać, w owym 
się nie wznosić”?! 

Niejeden wieczór można spędzić 
poszukując odpowiedzi na to pytanie! 
A jeśli poczujecie potrzebę rozszerze- 
nia Waszego grona o takich, którzy 
być może jeszcze inaczej niż Wy na 
wszystko patrzą — możecie zaprosić 
pod lipę rodziców lub podobną do 
Waszej grupę, czy zastęp. 

Miłych, mądrych i z żalem przery- 
wanych nad ranem (?!) rozmów życzy 
Wam 
MAESTRO Szef Klubu „Konik polny” 


KLUB 


75 lat warszawskiej ASP 


NIE TYLKO 
SZTUKADLASZTUKI... 


nych w Warszawie jest odbywająca się co roku, 

zwykle na początku czerwca wystawa prac studentów 
tej największej w kraju uczelni plastycznej. Tegoroczny, 
dłuższy niż zazwyczaj pokaz, miał znaczenie szczególne, 
wiązał się bowiem z obchodzonym właśnie 75-leciem 
uczelni. Zaprezentowano na nim kilka tysięcy prac studen- 
tów ASP z różnych dziedzin plastyki, w tym blisko 150 prac 
dyplomowych. Znalazły się wśród nich m. in.: projekt 
okolicznościowego plakatu oraz tablica pamiątkowa 
z nazwiskami profesorów, którzy wykładali w najstarszym 
budynku Akademii na Wybrzeżu Kościuszkowskim, ufun- 
dowanym w 1914 r. przez Eugenię i Stanisława Kierbe- 


Gra" wydarzeniem w życiu Akademii Sztuk Pięk- 


dziów. 


Dążeniem uczelni jest jej ścisły kontakt z życiem, z potrze- 


ASP prof. Julian Pałka. Jest to zresztą kontynuacja dobrej 
tradycji ASP i Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych, które 
w 1950 roku połączyły się w Akademię Sztuk Pięknych. 
Potwierdzenie tych słów znaleźć można nie tylko na 
kierunkach zajmujących się sztuką użytkową, ale również 
na wydziałach malarstwa, rzeźby czy konserwacji dzieł 
sztuki. Studenci tego ostatniego wydziału pod kierunkiem 
takich specjalistów, jak Juliusz Bursze czy Tadeusz Tuszew- 
ski pomagają zbyt szczupłym jeszcze kadrom fachowców 
z Pracowni Konserwacji Zabytków. Uczestniczyli oni m.in. 
w ratowaniu XVIll-wiecznych obrazów i rzeźb polichromo- 
wanych w muzeum w Jarosławiu, rękopisów z XVI w., 
będących własnością Muzeum Narodowego we Wrocła- 


wiu, czy wreszcie „przywracaniu do zdrowia” zabytkowych 


bami kultury i gospodarki narodowej — powiedział rektor 


ZAPORA 


W PORĄBCE 


Rzeki górskie charakteryzują się dużymi 
wahaniami stanu wód, często grożą powo- 
dzią. Przeciwdziała się tej groźbie przez budo- 
wę zapór i zbiorników gromadządych nad- 


miar mas wodnych. 


Piękną zaporę wzniesiono w latach 1928— 
1937 na Sole, jednym z prawobrzeżnych do- 
pływów Wisły, płynącym przez Beskid Ży- 
wiecki. Soła przebija się malowniczym prze- 
łomem przez Beskid Mały i tu, w ciasnym 
przesmyku między Zasolnikiem a Kozubni- 
kiem, wzniesiono w pobliżu wsi Porąbka wy- 
soką ścianę zapory (38 m). Spiętrzone wody 
Soły utworzyły Jezioro Międzybrodzkie o po- 


nagrobków cmentarzy warszawskich z ubiegłego stulecia. 


(tem) 


została wybudowana w latach 1951-1954 


i ma moc 38 MW. 


Na Sole wybudowano w latach 1960-1966 


jeszcze dwie zapory: w górnym biegu, powy- 
żej Porąbki — w Tresnej, zutworzonym dużym 


Jeziorem Żywieckim oraz w dolnym biegu, 


m*/sek. 


wierzchni 368 ha, pojemności 32 min m* 


i głębokości dochodzącej do 23 m. 


poniżej Porąbki — w Czańcu, z Jeziorem Cza- 
nieckim. Dzięki budowie tej „kaskady Soły” 
uzyskano zwiększenie przepływów minimal- 
nych do 9,1 m'/sek (przedtem 1 m'/sek), 
zmniejszenie przepływów maksymalnych do 
650 m*/sek (w czasie powodzi dochodzi do 
1382 m'/sek), oraz zwykłych przepływów po- 
wodziowych do nieszkodliwego poziamu 335 


Jeziora przy zaporach zaopatrują okoliczne 
miasta i ośrodki przemysłowe w wodę, i sta- 
nowią jednocześnie obiekty turystyki i wypo- 
czynku dla mieszkańców Żywca, Bielska-Bia- 
łej, Kęt,„Andrychowa i wielu innych. 


SZEF KLUBU 


TROPICIELI ŚLADÓW DAWNEJ TECHNIKI 


Czynna przy zaporze elektrownia wodna 


Fot. archiwum 


wmenan PISZCZY? 


Wszystko moża piszczoć! Myszki, świorszczo, grzogrzółki, a | żaba, jak sią 
jj zachco, to toż zapiazczy, No I ponadto wyją tranzystory, grzmią samoloty, 
warczą, świdrując dziurą w uchu, natrątna samochody, | jak tu w takiaj 
sytuacji usłyszoć cieniutki głosik którogoś z nas — koników polnych? Choćby 
zabrała sią cała nasza kapola — nia ma szans = zginiemy marniel 

Całe szcząścio, ża swogo czasu pan Gutonborg wynalazł druk, którego nia 
są w stanio zagłuszyć najpotążniejszo nawot trąby Jaryhońskio. Skorzystajmy 
wiąc i my z dobrodziojstwa tego wynalazku, pisząc, gdy zajdzia potrzoba 


Bardzo ważne 
ogłoszenie! 


znak rozpoznawczy: konik polny** 


* Ogłoszenia należy używać tylko do celów artystycznych, bądź pokrewnych 
** Sposób wykonania za chwilę. 


I TERAZ WŁAŚNIE NADESZŁA TA CHWILA! 


Znaczek konika polnego, który daje jedyną i niepowtarzalną szansę wytro- 
pienia w najwyższej nawet trawie pokrewnej artystycznej duszy, powinien 
być nie za duży i nie za mały. Ot, taki w sam raz! Wykonać go wypadałoby 
osobiście, co każdemu prawdziwemu artyście, przyjdzie z łatwością — oczy- 
wiście. Najlepiej... przerysować go z gazety, a potem wyhaftować, wyciąć 
zdwubarwnych kawałków materiału lub plastiku i naszyć: na bluzkę, kieszon- 
kę kurtki, spódnicy lub spodni, rękaw, czapkę, chustkę — słowem, gdzie 
popadnie, byleby w widocznym miejscu, bo po co komplikować sobie 
dodatkowo życie i marnować okazję do sympatycznego spotkania. 

A więc koniki polne — hop, do dzieła! 


MAESTRO 
Szef Klubu „Konik polny” 


Czy tylko 
miłość wakacyjna? 


Chcialabym poruszyć problem, któ- 
ry - jak mi się wydaje - jest dość 
ważny. Szczególnie dla piętnastolat- 
ków, Kiedy bylam młodsza, nie wie- 
rzyłam w miłość. Wydawało mi się, że 
miłość istnieje tylko w filmach i książ- 
kach, Chodziłam wtedy do 6 klasy. 
Właśnie wiedy pojechałam na kolonie 
i jak mi się wydawalo przeżyłam 
„szczenięcą miłość”. Poznałam tam 
chłopca w moim wieku. Zaproponował 
mi chodzenie. Zgodziłam się. Kole- 
żanki zazdrościły mi, ale nie miały 
czego. Chłopak byl fajny, ale tylko na 
kolonii. Nie mieszkał w moim mieście 
i chociaż obiecał pisać, nie otrzymałam 
od niego żadnego listu, Mam teraz 15 
lat i co roku powtarza się to samo. 
Zawsze mi się to zdarza na każdym 
obozie i kolonii. Dlaczego chłopcy są 
tacy? Obiecują, że napiszą, że cię lu- 
bią, nawet kochają, a nagle wszystko 
się urywa? Czy tzw. wakacyjna milość 
zawsze musi być tylko wakacyjna? 

Kaśka 


Interesuję się sportem 


Interesuję się sportem już od wielu 
lat. Sport to moje największe hobby 
i w związku z tym zbieram fotosy 
sportowców i znaczki 0 tematyce spor- 
towej. Chciałabym powiększyć moje 
zbiory, więc za pośrednictwem „„Re- 
dakcyjnej Poczty” proszę czytelników 
„Świata Młodych” o pomoc. Chętnie 
odkupię od kogoś znaczki lub fotosy 
Mogę także zamienić za jakąś ciekawą 
książkę lub odstąpić część kariek po- 
cziowych, które do tej pory zbierałam. 
Fotosy i znaczki proszę przysyłać na 
adres: 

Aniela Bierówka, 
Tokarnia 225; 
32-436 Tokarnia 


Pomoże ci uśmiech 

Mam na imię Beata i jestem chyba 
najszczęśliwszą dziewczyną pod słoń- 
cem: dobrze się uczę, mam zaufaną 
przyjaciółkę oraz zaufanego przyjacie- 
la. Ponieważ jestem wesoła, mam dużo 
koleżanek. Iwona (bo tak ma na imię 
moja przyjaciółka) jest miła, sympary- 
czna lubi się pośmiać, pożartować. 
Mogę powierzać jej moje sekrety. Bar- 
dzo ją lubię i na pewno mogę ją nazwać 
przyjaciółką. Mój „,chłopak” (bo tak 
nazwałam mojego przyjaciela) jest dla 
mnie wyrozumiały, fajny, miły i do- 
bry. Podobnie jak Iwonie, mogę mu się 
zwierzać ze swych kłopotów, a on nie 
śmieje się z nich, lecz pomaga mi je 
rozwiązywać. 

Na tym kończę mój list, na końcu 
którego chcę dać radę wszystkim Czy- 
telnikom w najgorszej chwili pomoże 
Wam uśmiech! 

„Czeladzianka” 


Opieka 
nad starymi ludźmi 


Pewnego dnia, po zrobieniu zaku- 
pów, chciałam się przejść po Rynku. 
Zobaczyłam tam starą kobietę podpie- 
rającą się kijem, niedbale ubraną, z po- 
dartą siatką w ręku. Stała przy sklepie, 
rozglądając się bezradnie dookoła. Gdy 
podeszłam do niej, poprosiła mnie, 
żebym przeprowadziła ją przez jezd- 
nię. Przeprowadziłam ją przez jezdnię, 
a potem odprowadziłam do domu. Ta 
stara, niedołężna kobieta mieszka 
w domu nie zasługującym na nazwę 
domu. To niedopuszczalne, aby cho- 
rzy starzy ludzie mieszkali w takich 
warunkach! Bardzo chciałabym po- 
móc tej babci, ale nie wiem jak, 

„Laleczka” 


OD REDAKCJI: Zwróć się Fonie- 
cznie z tą sprawą do Wydziału Opieki 
Społecznej przy Dzielnicowej Radzie 
Narodowej. Jeśli jesteś harcerką, po- 
staraj się zorganizować natychmias- 
tową pomoc swojej drużyny. 

Równocześnie przesyłamy na 
Twój adres pismo, które powinno 


- być Ci pomocne przy załatwianiu tej 


sprawy, (mi) 


—— 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


© A jednak Wersal jest gorzej położony! 


© Od drewnianego dworu do wojskowego lazare- 
tu — czyli siedem wieków Ujazdowa 


wracałem wtedy uwagę raczej na wygo- 

dę Trasy Łazienkowskiej. W roku 1975 to 
jeszcze bawiło - szybki, bezkonfliktowy prze- 
jazd przez miasto. Potem, w 1976, ruch jakby 
się zwiększył, wygoda zmniejszyła się i opa- 
trzyła, a wzrok zaczął odnotowywać szczegó- 
ły otoczenia. Widok z góry na stadion i boiska 
Legii, tereny Agrykoli, skarpę i... właśnie, coś 
się w pewnym momencie na szczycie tej 
skarpy zaczęło dziać. Najpierw parkan, potem 
wyższe od niego mury z czterema narożnymi 
wieżami, dach. Zamek Ujazdowski piął się 
w górę niepostrzeżenie, choć tak blisko jed- 
nego z najruchliwszych miejsc stolicy. | właś- 
ciwie trudno byłoby postawić granicę pomię- 
dzy dniami, gdy w obecnym kształcie nie 
istniał a czasem teraźniejszym. 


= 


DZISIAJ Ą 
— HISTORYCZNA ZGODA 


Profesor Piotr Biegański, generalny pro- 
jektant (tak, tak, u nas zabytki trzeba niekiedy 
projektować na nowo!) Zamku Ujazdowskie- 
go, twierdzi, że prace przy tej budowli prze- 
biegały spokojniej niż na przykład przy Za- 
mku Królewskim. Nie było tej ogromnej gro- 
mady ciekawskich, towarzyszących wznosze- 
niu murów. Nie było też ogólnonarowowych 
dyskusji nad przeznaczeniem obiektu i nad 
terminem oddania go do użytku. Krótko mó- 
wiąc, pracuje się spokojniej, co nie znaczy 
wcale: łatwo. Od chwili rozpoczęcia budowy, 
do wzniesienia kompletnej bryły budynku 
upłynęły cztery lata — i jak na skomplikowane 
prace przy obiekcie całkowicie nietypowym 
jest to bardzo mało. W roku 1980 podłączony 
zostanie system centralnego ogrzewania: 
rzecz niezmiennie istotna, ponieważ przed 
rozpoczęciem prac w odtwarzanych wnę- 


Halo, tu Klub Szperaczy! 


ŚLADAMI 
HARCERSKIEJ SŁUŻBY POLSCE 


KRÓLEWSKI KAPRYS 


trzach hlatorycznych mury I tynki muszą być 
absolutnie sucho. Jakiekolwiek odstąpstwo 
od taj zasady mogłoby spowodować pqkania 
warstw przyszłych złoceń, czy paczonie sią 
zabytkowych mobli, Jaklo umieszczano bądą 
na Zamku. We wnętrzach taż prowadzono 
bądą roboty kamieniarskie, bardzo tu zrosztą 
skomplikowane, oraz sztukatorskia — wyko- 
nywane za spocjalnogo gatunku gipau ozdób 
na sufitach i ścianach, na zwiończoniach 
drzwi. Spadok temperatury o parą tylko sto- 
pni powoduja, że schnięcia gipsowych 
warstw przedłuża sią o kilka co najmniej 
tygodni. Prawdopodobnie za rok przystąpi 
sią do porządkowania całogo tarenu przyle- 
głego do Zamku: na skarpie od strony Alej 
Ujazdowskich i pod skarpą, wokół Kanału 
Piaseczyńskiego. Rzecz idzie tym razom nie 
o uprzątnięcie śmieci czy gruzu, lecz o dopa- 
sowanie do siebie wyglądu wszystkich zabyt- 
kowych elementów terenu: o ich wzajemną 
historyczną zgodność, burzoną w tej chwili 
na przykład przez żelbetonowe schody pod 
Zamkiem. 

Bo mało kto jadąc Trasą Łazienkowską pod 
kładką prowadzącą do Zamku wie, że jedzie 
po średniowiecznym grodzie, zbudowanym 
na Ujazdowie jeszcze przez książąt mazo- 
wieckich 


OD KSIĄŻĄT MAZOWIECKICH 
DO 
MEDYKÓW W MUNDURACH 


Gród taki, a właściwie drewniany dwór 
obronny z niewielkim podgrodziem, zbudo- 
wano na tym terenie juź w wieku XIII. Do 
dzisiaj zachowały się jedynie ślady jego ist- 
nienia, troskliwie zabiezpieczone przez ar- 
cheologów. Wielokrotnie palony i odbudo- 
wywany, tracił powoli na znaczeniu, stając 
się z czasem miejscem całkowicie opuszczo- 
nym. W wieku XVI król Zygmunt Stary wybu- 
dował na jego szczątkach letnią, również 
drewnianą, rezydencję. Po śmierci męża 
osiadła tu na czas jakiś królowa Bona, potem 
Anna Jagiellonka. Kolejni użytkownicy drew- 
nianego domostwa dostosowywali je do 
swoich gustów i upodobań. Gdy w roku 1596 


król Zygmunt III Waza po kolejnym pożarza 
Wawalu dacydujo sią na ostatoczna przonia 
sionia atolicy do Warszawy, Ujazdów zwraca 
jegó uwngą jako doskonało miejsca do wypo- 
czynku. Wiąkszość zasobów finansowych po- 
chłania jednak rozbudowa Zamku Królow 
skiogo. Dopiero w 1624 roku monarcha po- 
stanawia wybudować na Ujazdowia dwór 
murowany. Jago plan sporządził najpawniaj 
przebywający wówczas w Warszawio królaw- 
ski architokt rodom z Włoch - Mattao Castol 
lo, Castallo stworzył budynak oparty na pla- 
nie kwadratu, z cztoroma wieżami narożnymi 
i prostokątnym dziadzińcam wewnętrznym 
Pomieszczenia partorowe były sklepione, 
komnaty pierwszego piątra posiadały już 
stropy płaskie. W czasie prac przy fundamen- 
tach pałacowych odnalaziono dokurnent nie 
zwyklej wagi — kamień węgielny w postaci 
płyty 9 wymiarach łokieć x łokioć, czyli 56 
cm x56 cm, ze stosownym napisem. 

Po śmierci Zygmunta III Zamek Ujazdowski 
odziedziczył jego syn, Władysław IV Waza, 
i urządził tu rezydencją na prawdziwie króle- 
wską miarę. Galeria obrazów i sztychów oraz 
biblioteka rękopisów posiadały ogromną 
wartość kulturową i materialną. Gdy w 1655 
wojska szwedzkie zdobyły Warszawę, łupem 
najeźdźcy padła cała kolekcja, wywieziona 
potem do Sztokholmu. Ujazdów jednak, z je- 
go znakomitym usytuowaniem na wysokiej 
skarpie, ze znajdującym się poniżej zwierzyń- 
cem poprzecinanym symetrycznymi alejka- 
mi i perspektywą na łuk zakręcającej Wisły 
tak bardzo spodobał się szwedzkiemu mar- 
szałkowi Wranglowi, że ten postanowił wy- 
budować jego kopię w swoim kraju. Zamek 
ten do dzisiaj znajduje się w Szwecji. 

Ocalałe po „szwedzkim potopie” mury ko- 
lejni właściciele wykorzystywali w sposób 
nie całkiem zgodny z ich pierwotnym prze- 
znaczeniem. Przez czas jakiś znajdowała się 
tu mennica królewska, potem budynek prze- 
chodził z rąk do rąk albo z nadania królewskie- 
go,albo poprzez prawo dziedziczenia. W roku 
1764 stał się własnością rodziny Poniatow- 
skich. Król Stanisław August objąwszy Za- 
mek w posiadanie począł go bardzo szybko 
przebudowywać w duchu epoki klasycystycz- 


nej - alo równioż szybko zniachącił sią | oddał 
budowią miastu, z przóznaczoniom na kosza 
ry gwardii pieszej litawskiaj. Od tego toż 
czasu, aż do chwili wybuchu II wojny świato 
waj Zamkiem zarządzały instytucja wojsko 
wa, najcząściaj związane z medycyną: lazaro 
ty, szkoły falczerów. W dwudziestoleciu mią 
dzywojannym mieściła sią tutaj wojskowa 
szkoła modyczna, poprzedniczka obecnoj 
Wojskowej Akademii Medycznej 


ARGUMENTY 


Wartość Zamku Ujazdowskiego Jest 
dwojakiego rodzaju — wyjaśnia profesor Bie 
gański. — W ogólnej koncepcji miasta to elo 
ment, bez którego nia sposób zrozumieć roz: 
planowania takich ulic jak dzisiejsza Koszyko- 
wa, czy Śniadeckich, promieniście rozpoczy 
nających się właśnie od Zamku... Po drugie, 
samo usytuowanie pałacu i perspektywa roz 
ciągająca sią z jego okien w kierunku Wisły 
stanowią rozwiązanie unikalne w Europie 
Słynny Pałac Wersalski umieszczony jest na 
skarpie o wysokości około 8 metrów, a kanały 
wodne wybudowane na jego osi liczą mniej 
niż 2 kilometry długości. Ujazdów wzniesiony 
jest ponad Kanał Piaseczyński na wysokości 
około 30 metrów, a perspektywa wodna ka 
nału i zakola Wisły liczy blisko 4 kilometry. — 
Zamek wreszcie zamyka bardzo charakterys 
tyczną panoramę skarpy warszawskiej od 
strony południowej — w tym mniej więcej 
kształcie, w jakim istniała ona w wieku XIII 
Tak od strony Pragi mógł ją widzieć król 
Stanisław August, tak malował ją Bernardo 
Belotto Canaletto. Kościoły dzisiejszego No- 
wego Miasta, Zamek Królewski, pałace 
wzdłuż osi Krakowskie Przedmieście — Aleje 
Ujazdowskie. | wreszcie sam Zarnek Ujazdo- 
wski. Brakowało go w tym ciągu jak rzeczy 
najoczywistszej pod słońcem. Za parę lat 
będzie budowlą niezwykłej urody. I choć 
wielkością nie może się równać z Wersalem, 
to królewski kaprys Zygmunta III wart jest 
dzisiaj wiele. | jako pomysł i jako dobro kultu- 


ry narodowej. 
MAREK ZARĘBSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD | BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 
ZGŁOŚ SIĘ DO ZESPOŁU SZKÓŁ BUDLOWLANYCH GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY „KATOWICE” 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 


PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL4” 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ULICA: PIASKI, nr kodu 41-303, nr telefonu 64-12-68 


OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 


dniach 27-28 marca 
W 1948 r. odbyła się narada 

komendantów i komen- 
dantek harcerskich chorągwi (od- 
dzielnie funkcjonowały bowiem 
wówczas chorągwie żeńskie i mę- 
skie, podobnie było, rzecz jasna, 
z drużynami), na której ogłoszono 
rozpoczęcie Harcerskiej Służby 
Polsce (HSP). HSP był to, innymi 
słowami mówiąc, nowy program 
działalności Związku Harcerstwa 
Polskiego, W tamtym czasie, rzecz 
jasna. W ramach HSP przyjęto wó- 
wczas cztery kierunki działalności: 
„odbudowa kraju”, „lasy i rola”, 
„kultura i oświata” oraz „dziecko”, 
Lato 1948 roku przyniosło duży 
sukces w realizacji tych nowych 
zadań programowych harcerstwa. 
Zadania Harcerskiej Służby Polsce 
podjęło wówczas ponad 80 tys. 
harcerek i harcerzy, tj. prawie jed- 
na czwarta jego stanu 


organizacji. Na harcerskich obo- 


zach w czasie tamtych wakacji 
prowadzono m. in. 249 ambulato- 
riów udzielających pomocy okoli- 
cznej ludności, oczyszczono po- 
nad 1000 ha lasów, wypielono po- 
nad 300 ha szkółek leśnych, upo- 
rządkowano 8 tys. m* pasów prze- 
ciwpożarowych, prowadzono po- 
nad 100 przedszkoli dla dzieci 
wiejskich. Młodzież harcerska 
uczestniczyła w pracach żniw- 
nych, w oczyszczaniu pól ze stonki 
ziemniaczanej, w odgruzowywa- 
niu, zasypywaniu okopów iumac- 


W czasie wakacji 1948 ro- 
ku, a więc 32 lata temu, 
uczestniczyło w programie 
HSP ponad 80 tysięcy har- 
cerek i harcerzy. SPRÓBUJ- 
CIE ODSZUKAĆ ŚLADY ICH 
DZIAŁALNOŚCI! 


© Spróbujcie odszukać kogoś 
spośród tych 80 tysięcy ówczes- 
nych harcerek i harcerzy! 

© Spróbujcie odszukać tych, 
którzy się z nimi w czasie tamtych 
wakacji zetknęli! 

© Dowiedzcie się od nich, jak 
najwięcej szczegółów na temat 
działalności HSPI 


Może uda «się Wam odnaleźć 
człowieka, który był wówczas har- 
cerzem i razem ze swoją drużyną 
pracował np. w szkółce leśnej. Do- 
wiedzcie się, która to była drużyna, 


skąd, gdzie odbywał się ich obóz, 


ile osób na nim było, jak przebiega- 
ła ta praca i co robili po jejskończe- 
niu. Może uda Wam się odszukać 
człowieka, który był wówczas kil- 
kuletnim dzieckiem i spędził kilka- 
naście wakacyjnych dni w zorgani- 
zowanym przez harcerzy przed- 
szkolu — dowiedzcie się od niego, 
jakie ma z tamtego okresu wspom- 
nienia. Może uda się Wam odszu- 
kać człowieka, który wówczas, 
w czasie tamtych wakacji w 1948 
roku był całkiem dorosły, ale ze- 
tknął się w jakiś sposób z obozują- 


n Im piaszczystych. Orga- cymi w jego okolicy harcerzami — 


n biblioteki dla ludności 
wiejskiej, zbierano zioła lecznicze. 


wypytajcie go w jakich to się działo 
okolicznościach. 


Możliwości natrafienia na odpo- 
wiednich rozmówców jest, jak wi- 
dać, znacznie więcej niż poprzed- 
nim razem. Samych harcerzy było 

— 80 tysięcy, a każdy znich musiał się 
w czasie tamtych wakacji zetknąć 
z co najmniej dwoma innymi oso- 
bami, liczba więc ludzi, którzy mo- 
gą stanowić dla Was źródło histo- 
rycznych badań jest ogromna. Ci 
ludzie żyją wśród Was. Trzeba ich 
tylko odszukać. Liczę, że szpera- 
czom to się uda! 


yniki swoich  historycz- 

nych badań, wszystko, 

czego się od swoich roz- 
mówców na temat działalności 
Harcerskiej Służby Polsce dowie- 
cie, opiszcie mi — maksymalnie 
szczegółowo — w listach! Jeśli oka- 
że się, że Wasi rozmówcy są posia- 
daczami jakichś dokumentów na 
ten ternat (listy, zdjęcia, wycinki 
z ówczesnych gazet i czasopism 
itp.) — dowiedzcie się, co to są za 
dokumenty, o czym traktują i rów- 
nież napiszcie o tym w liście do 
mnie podając imię, nazwisko i do- 
kładny adres ich posiadacza. 


Czekam z niecierpliwością na 
wiadomość o śladach Harcerskiej 
Służby Polsce, na które uda się 
Wam natrafić! 

Cześć! 


PROFESOR WŚCIBSKI 
Szef Klubu Szperaczy 


do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla Pracujących na rok szkolny 1980/81 w następujących zawodach: 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-letni okres nauki 
— ukończone 16 lat: 


LE 


technolog montażu w budownictwie 


— ukończone 15 lat: 


2. 


5. 


6. 
7. 


technolog robót wykończeniowych w bu- 
downictwie 


3. ślusarz-spawacz 
4. 


mechanik 
i kierowca 
mechanik kierowca pojazdów samocho- 
dowych 
ślusarz mechanik i kierowca 
stolarz budowlany 


maszyn budowlanych 


2-letni okres nauki 
— ukończone 15 lat: 


murarz-tynkarz 


„ betoniarz-zbrojarz 
|. monter wewnętrznych instalacji budowla- 


nych 


. cieśla budowlany 
. malarz budowlany 
, posadzkarz 


Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: 
zakwaterowanie w internacie, kurtkę i ubranie 
wyjściowe, obuwie i odzież roboczą, drugie 
śniadanie w dniach nauki i pracy oraz podręcz- 
niki szkolne. Uczniowie posiadający trudne wa- 
runki materialne otrzymują również bezzwrotne 
zapomogi pieniężne. Uczniowie wyróżniający 
się w nauce i pracy są typowani na praktyki 
produkcyjne za granicę np. w Jugosławii. Ab- 
solwenci ZSB mają możliwość wyjazdu na bu- 
dowy zagraniczne. Młodzież korzysta z różnych 
form zorganizowanego wypoczynku jak: wycie 
czki, obozy szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy 
zakładowe w atrakcyjnych miejscowościach 
Ponadto ma możliwość uczestniczenia w sek- 
cjach sportowych. Zainteresowani mogą ukoń- 
czyć kurs spawalniczy, operatora itp. Miesięcz- 
ny zarobek ucznia młodocianego wynosi od 
260,— do 2.000,- zł w zależności od wieku, wy- 
branego zawodu oraz roku szkolenia. 

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Bu- 
dowlanej należy składać w terminie jak najszyb- 
<zym na adres szkoły. 


Do podania należy dołączyć: 

* świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
* świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 
i kartę szczepień 

metrykę urodzenia do celów meldunkowych 
w internacie (z potwierdzeniem stałego miej- 
sca zamieszkania) 

dwie fotografie 


. 


Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą na- 
ukę w systemie wieczorowym w 3-letnim Tech- 
nikum Budowlanym, wchodzącym w skład Ze- 
społu Szkół Budowlanych PBP „Budostal-4” 


DOJAZD DO SZKOŁY: z Centrum Dąbrowy 
Górniczej tramwajem 21 w kierunku Huty Kato- 
wice — wysiadać przy Przedsiębiorstwie 
„Transbud-2” lub autobusami WPK nr nr 86, 18 


- wysiadać na przystanku Zajezdnia WPK 
w Gołonogu. 


K-57 


STARTY I LĄDOWANIA 
amerykańskich odrzutowców 


BĘDĄ CICHSZE 


USA (PAI). Z pełnym powodzeniem na jednym ze służbo- 
wych samolotów amerykańskich wypróbowano tłumik, które- 
go celem jest ograniczenie hałasu pochodzącego od silników 
odrzutowych. Tłumik opracowany przez firmę McDonnell Dou- 
glas ma kształt rury wylotowej i we wnętrzu jest wyłożony 
materiałem dźwiękochłonnym. Hałas jest dodatkowo ograni- 
czany przez urządzenie, które zasysa powietrze z otoczenia, 
a tym samym zmniejsza prędkość gażów wylotowych. Przewizy, | 7 kol 
duje się zastosowanie takich tłumików w pasażerskich samolo- ;0 
tach naddźwiękowych, co pozwoli znacznie ograniczyć hałas 
powstający podczas startowania i lądowania. (tok) 


sów 


Receptura z 1805 roku! 


CHLEB, KTÓRY POMAGA OCENIAĆ 


AROMAT WINA 


ROBI KARIERĘ WE FRANCJI 


FRANCJA (PAl). Wypieka się tu do dnia dzisiejszego specjal- 
ny chleb dla kiperów (czyli specjalistów, zajmujących się oceną 
smaku wina) według receptury z 1805 r. Podczas urzędowych 
degustacji, w czasie których wina zostają odpowiednio zakwa- 
lifikowane, kiperzy przegryzają kęs chleba, co podobno od- 
świeża i wzmacnia ich zdolności smakowe przy próbowaniu 
lo wina, Chleb dla Gb POW ostatnio zaintere- 
konsumentów i coraz iekarni podejmuje jego 
produkcję, oferując to „profesjonalne” pieczywo zwykłym 
amatorom zarówno chleba, jak i wina. (tok) 


W poprzednim odcinku tej opowieści kapitan 
Timothy Severin opisał początek podróży jaką 
podjął z trójką przyjaciół sziakiem legendarnego 
mnicha irlandzkiego Brendana. Dziś dokończenie 


jego relacji. 


czasie zimy przejrzałem swój dziennik i zrobi- 
łem podsumowanie. Przebyliśmy ponad 1000 
mil, a przed nami było jeszcze 1600 z Islandii 
do Nowej Fundlandii. Czekały nas sławne grenlandzkie 
sztormy, lody polarne i bardzo niskie temperatury. 
Gdy spotkaliśmy się w maju następnego roku, wyda- 
wało się nam, że nigdy nie przerywaliśmy podróży. Już 
następnego dnia po wyruszeniu, nasi starzy znajomi — 
wieloryby, złożyły nam wizytę. 


ZNÓW SZTORM 


20 maja pogoda zaczęła się pogarszać. Ostry powiew 
wiatru z południowego zachodu uprzedzał o nadcho- 
dzącym sztormie; nasze nastroje pogarszały się wraz ze 
spadkiem ciśnienia na barometrze. W południe zaczęły 
się poważne kłopoty. Wydawało się, że olbrzymie, idące 
jedna za drugą, góry wody chcą zatopić „Brendana”. 
Włożyliśmy na siebie nieprzemakalne kombinezony na 
wypadek gdyby trzeba było skakać do wody. Wśród 
łoskotu fal przelewających się przez burtę zaczęliśmy 
pompować wodę z dna łódki. | wtedy rozszalały ocean 
odnalazł jej słaby punkt. 


RYEOOC gk Ą 
JE ZĘ 


W 


y mnich Brent 
AMEFrYKI 


Przełomowa fala wdarła się przez otwartą przestrzeń 
pomiędzy sterem a naszą kabiną... 

Pompowaliśmy teraz ile sił. Tylko przez krótkie mo- 
menty panowaliśmy nad wodą zalewającą dno; co kilka 
minut ciężkie fale przewalały się przez pokład. Trzeba 
było w jakiś sposób zasłonić tę otwartą przestrzeń. Ale 
jak? Nylon, płótno, plastik dostępne nam na łódce nie 
nadawały się do tego — nie wytrzymałyby naporu wody. 
| nagle olśniła mnie myśl: skóra! Przypomniał mi się 
rysunek ze starorzymskiej encyklopedii. Żołnierze rzym- 
scy podczas oblężenia trzymali nad głową baldachim 
ochronny utworzony ze skórzanych tarcz. Baldachim 
ten chronił ich przed kamieniami i strzałami. Na szczęś- 
cie wzięliśmy z Irlandii kawałki skóry na wypadek uszko- 
dzenia kadłuba. W ciągu paru sekund wyciągnęliśmy 
kawałki skóry i Trondour powiązał je ze sobą skórzany- 
mi paskami. 15 minut później pomiędzy sterem a kabiną 
„Brendan”* miał mocny skórzany baldachim! Fale nie 
były już groźne. W ten sposób udało się nam pokonać 
pierwszy sztorm grenlandzki. 


LODY POLARNE 


Pewnego dnia, kiedy się grzałem w swojej koi w wil- 
gotnym śpiworze, usłyszałem dziwny łoskot w pobliżu 
kadłuba. — Słyszałeś ten dźwięk? — krzyknąłem do Geo- 
rga, który był przy sterze, — Co to jest? Po chwili 
usłyszałem głos Georga z pokładu: — To lód! Pędzimy 
prosto na masy lodul 


George Molony stawia nogę na lądzie Nowej Fundlandii. Czy ten ląd to Kraj Obietnicy Świętych z mitu o Świę- 
tym Brendanie? Czy taka sama scena rozegrała się tu 1400 lat temu? 


1 Kadłub zrobiony 1 49 kawsł 
ków skór, grubości 6 mm 
wzmocniony prry dziobie (4 
warstwy) | na rufla (2 warstwy). 
frarent do ochrony przed 
wodą 
Żagla za skóry nasiąkały wodą 
zostały więc rastąpione prrar 
len andzki 
4. Srklelet 1 jesionowych listew 
umocowany 1600 wiązaniami 
5. Woda oraz inne rapasy, które 
służyły również jako bal 


u 
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słułący do 
zmniejszenia dryfu statku 

A. Dach kabiny podtrzymujący 
tratwę ratunkową | baterie sło 
neczne do ladowania akumula- 
torów 

9. Kabina na 3 osoby z dodatko- 
wymi kojami dla dwóch osób 
na dziobie 

10. Kambuz z 
ftowym 

11. Antena radiowa 

12. Bloki pławne schowane pod 
brezentem 

13. Wiosło sterowe. 

14. Dębowe płozy do wyciągania 
łodzi na brzeg 


ar] 


prymusem  na- 


Zwinęliśmy natychmiast żagle, aby zmniejszyć pręd- 
kość łódki. Kiedy wyjrzałem na ocean, poczułem jak 
krew mi się ścina w żyłach. Olbrzymie masy lodu, 
płynące po powierzchni, a między nimi czarna powierz- 
chnia wody, zmniejszająca się lub zwiększająca zależnie 
od siły wiatru. Noc była bardzo ciężka. Trondour i Arthur 
byli przy żaglach, George obserwował sytuację stojąc 
na pokładzie, ja byłem przy sterze. Widoczność prakty- 
cznie żadna, nie mieliśmy prawie żadnej możliwości 
kierowania statkiem. W ciągu dnia, mimo że widocz- 
ność polepszyła się, sytuacja była nadal trudna. Jak 
okiem sięgnąć — masy spiętrzonego lodu wokół nas. 
W pewnym momencie dwie góry lodu zakołysały się, 
przybliżyły i jak szczypce ścisnęły „Brendana” między 
sobą. Kilka minut później zorientowałem się, że łódka 
przecieka. Sytuacja stawała się niebezpieczna. Szukanie 
dziury zajęło nam sporo czasu — przy zapadających 
ciemnościach i ciągłym zagrożeniu ze strony lodu, był to 
wielki wysiłek. Wreszcie odnaleźliśmy niewielkie wygię- 
cie kadłuba na poziomie wody rozdarte w części środko- 
wej. Pod naporem lodu nasz giętki skórzany kadłub 
pękł, ale tylko na długość 4 stóp. Gdyby „Brendan” był 
zbudowany ze sztywnego materiału: metalu, drewna, 
lub włókna szklanego, łódka mogła zostać zdruzgotana 
i zmiażdżona. Trondour wyciął odpowiedniej wielkości 
łatę ze skóry i wraz z Georgem, który leżąc wewnątrz 
kadłuba wyciągał igłę, a potem wpychał ją z powrotem, 
przez 3 godziny zszywali pęknięte miejsce. Następnie 
Trondour posmarował skórę tłuszczem i nasza łódź była 
znów szczelna 


LEGENDA 
CORAZ BLIŻSZA PRAWDY 


Kilka dni później zaczęliśmy dostrzegać pierwsze 
oznaki zbliżania się do lądu. | tak 26 czerwca 1977 roku, 
sześć tygodni po podniesieniu kotwicy w Irlandii, przy- 
biliśmy do Nowej Fundlandii. Kiedy dotknąłem stopą 
ziemi, pomyślałem: — Udało się nam. Skórzana łódź, 
która według przepowiedni ekspertów miała się roz: 
paść w czasie pierwszego sztormu na oceanie, przepły- 
nęła Atlantyk! Być może wygląda bardziej na pływające 
gniazdo ptasie niż statek, ale przewiozła nas bezpiecznie 
przez mgłę, lód, sztorm, ciszę morską, przez najniebez- 
pieczniejsze obszary morskie. Wyprawa ta udowodniła 
ponad wszelką wątpliwość, że irlandzcy mnisi mogli 
żeglować na skórzanych łódkach do Nowego Świata 
jeszcze przed Norwegami i na długo przed Kolumbem. 
Nasza wyprawa pokazała, że saga o Brendanie to nie 
tylko wspaniały wytwór fantazji, ale wysoce prawdopo- 
dobna opowieść. 

Brendan był jednym z tych, którzy poszukiwali no- 
wych krain poza horyzontem, pchani odwiecznym dąże- 
niem człowieka do poznawania, doświadczania i zgłę- 
biania tajników świata 

Wyprawa ta udowodniła również to, do czego dawno 
doszli już badacze literatury epickiej: że w każdym micie 
kryje się jądro prawdy... 


N. podstawie „National Geographic” 
opracowała MAŁGORZATA M. WIŚNIEWSKA 


——— UWAGA KOLEKGJONERZY —— 
MINIMONOGRAFII 
„W BLASKU OLIMPIJSKIEGO ZNICZA”'! 


Poszczególne odcinki minimonografii drukować będziemy ws 
wazystkich nastąpnych numorach „Świata Młodych”, a nia tylko 
w sobotnich, jak to miało miejsca dotychczas. Uwaga Danuta 
Świątochowska z Arklit (woj. olsztyńskia), Magdalena Palonak 
z lwakowa (woj. krakowskie), Przemysław Knop z Suwałk, Janusz 
Mrzygłód z Łańcuta I inni uczestnicy naszego konkursu. Zamiesz 
czany obok każdago odcinka minimonografi kupon ma tan sam 
numor co opisywana igrzyska. Żadnych pomyłek wiąc nie ma 
I jaszcza jadno: przypominamy, ża tarmin nadsyłania kuponów (a 
nia całych odcinków minimonografii) upływa w dniu zamkniącia 
mosklowskich igrzysk, 3 sierpnia br 


U AJCELT 
olimpijskiego znicza 


XI — BERLIN 


2-16 VIII 1936, 4069 zawodników z 49 krajów. 20 dyscyplin sporto- 
wych. Polacy zdobyli 6 medali. 

W 1936 roku było już wiadomo do czego dążą hitlerowskie Niemcy 
Jednak mimo protestów pokojowych sił świata MKO! nie cofnął swojej 
decyzji o lokalizacji XI igrzysk. Odbyły się więc one pod emblematami 
nazizmu; nawet na boiskach faszyści pragnęli udowodnić wyższość 
germańskiej rasy. W ciągu 14 dni zawodów na berlińskich ulicach 
odbywały się wiece i przemarsze ubranych w czarne i brunatne stroje 
członków Hitlerjugend, z werblami i orkiestrami na czele. Odnotowano 
też wiele incydentów, godzących głównie w Murzynów i Żydów. Hitler 
początkowo zapraszał do swojej loży wszystkich medalistów, ale kiedy na 
podium stanął główny bohater XI igrzysk, amerykański Murzyn — Jesse 
Owens (4 złote medale) wódz Rzeszy opuścił stadion. Odtąd gratulował 
już tylko medalistom niemieckim, w kuluarach 

Koszty związane z delegowaniem polskiej ekipy do Berlina nie były 
wysokie. Nic więc dziwnego, że na igrzyska wysłano bardzo liczną 
drużynę, składającą się aż z 116 zawodników. Jako kryterium do wyjazdu 
brano pod uwagę potencjalną możliwość zajęcia... punktowanej lokaty 
Nie udała się naszym berlińska olimpiada. Mimo tak dużej ekipy i sporej 
ilości obsadzonych dyscyplin (13) efekty wyprawy były skromne; trzy 
medale srebrne i trzy brązowe. Na drugich pozycjach uplasowali się: 
Stanisława Walasiewiczówna (100 m), Jadwiga Wajsówna (dysk) oraz 
jeźdźcy (wszechstronny konkurs konia wierzchowego). Medale brązowe 
zaś stały się udziałem: Marii Kwaśniewskiej (oszczep), Władysława 
Karasia (strzelanie) oraz Jerzego Ustupskiego i Rogera Verey (wioślarska 
dwójka). Wspomnieć jeszcze należy o znakomitym następcy Januszą 
Kusocińskiego — Józefie Nojim (obu rozstrzelali później hitlerowcy) 
Niestety, Nojiego zmogły dolegliwości żołądkowe, ale i tak w biegu na 5 
km wywalczył V miejsce. Dalszymi medalami zgodnie z tradycją, nagro- 
dzono polskich uczestników konkursu szruki: Józef Klukowski - srebrny 
oraz Jan Parandowski i Stanisław Ostoja-Chrostowski — brązowe. 

Kolejne igrzyska zaplanowano na rok 1940 (Tokio). Ale Japonia 
przygotowywała się już do wojny i zrezygnowała z organizacji zawodów. 
Prawo ich przeprowadzenia otrzymała więc Finlandia. Ale świat tonął 
w wojnie. Igrzyska anulowano, podobnie jak następne roku 1944. Zacho- 
wano jednak olimpijską numerację. XIV IO odbyły się w Londynie — 
1948. 


Głupia sprawa! Jeszcze całkiem 
niedawno człowiek zaganiany był 
jak nie wiem, każda niemal sekun- 
da wartość miała niepowtarzalną, 
a teraz... A teraz czuję się jak pew- 
na moja ciotka, która przeszła nie- 
dawno na emeryturę i nie może 
sobie miejsca znależć. Przedtem 
doczekać się tej emerytury nie mo- 
gła, marzyła o niej, planowała co, 
też nie będzie robić, gdy będzie 
miała masę wolnego czasu, a po- 
tem ten nadmiar wolnego czasu ją 
przytłamsił. Mnie też przytłamsza. 
| czuję się co najmniej nijako. No 
bo ile czasu można spędzić na plo- 
tach z Ulką?! Zresztą Ulka dziś 
wieczorem jedzie z marną do NRD, 
więc nawet te ploty (które mi się 
już zresztą znudziły) też nie wcho- 
dzą w grę.Koszmar!i!l 


Michał mówi, że człowiek musi 
mieć jakieś sensowne zajęcie i że 
on już ma pewien pomysł, co bę- 
dziemy robili do obozu. Będziemy 
pracowali. Poważnie i za pienią- 
dze. Hm, skądinąd całkiem niegłu- 
pia myśl, tylko kto nas zatrudni?! 
| do czego?! Jeszcze Michał jak 
Michał, ale ja — absolutnie nic nie 
umiem, mogłabym najwyżej 
sprzątać lub myć okna. Podzieli- 
łam się z Michałem tą obawą, a on 
na to, że myśl jest przednia. Że na 
sprzątania różne zapotrzebowa- 
nie jest przeogromne i że jak byś- 
my się we dwójkę do tego zabrali, 
to by całkiem szybko i nawet przy- 


jemnie szło. Trzeba się tylko roze- 
jrzeć za naszymi przyszłymi „po- 
sadami”': on się zapyta swojej ma- 
my, czy u niej w biurze nie ma 
takich pań, co by nas zatrudniały, 
a ja mam się spytać swojej. 


To było wczoraj po południu. 
Wieczorem przy kolacji zagaiłam 
mamę, że mamy taki właśnie po- 
mysł i czy przypadkiem kogoś, kto 
ma takie zapotrzebowanie nie 
zna. Mama podniosła oczy do sufi- 
tu i... nawet nie jęknęła, bo cał- 
kiem zaniemówiła. A jak jej głos 
wrócił, to powiedziała, że chyba 
oszalałam. Że jak już marzę 
o sprzątaniu, to przede wszystkim 
we własnym pokoju powinnam 
zrobić generalne porządki, do cze- 
go mnie namówić od wieków nie 
jest w stanie, a szczytem bezczel- 
ności jest wybierać się do sprząta- 
nia do obcych ludzi, jak się jest 
taką bałaganiarą jak ja. Ona su- 
mienia by nie miała komukolwiek 
mnie polecać, jestem nieodpowie- 
dzialna, nieporządna i w ogóle 
wstyd tylko z tego byłby murowa- 
ny. Słowem — nie ma mowy! Nie 
pozwala i już! 

Pogrążyłam się już byłam cał- 
kiem w rozpaczy, kiedy nieoczeki- 
wanie przyszedł mizpomocą tata. 
Który pod warunkiem, że najpierw 
rzeczywiście wysprzątam do bla- 
sku swój pokój, m.in. w celu udo- 
wodnienia, że potrafię. A jeśli się 
okaże, że tak, zarekomenduje nasz 
duet jednej swojej znajomej. 


No i — właśnie sprzątam. Zaraz 
przyjdzie Michał, żeby się też wy- 
kazać, a od poniedziałku... Już się 
nie czuję jak własna: ciotka na 
emeryturze! 


IRLANDZKI 
TANCERZ 


Od dobrych kilku lat interesujące 
płyty wydaje firma Tonpress, produ- 
kująca od niedawna także kasety. De- 
biutuje natomiast na rynku płytowym 
Wifon, znany do tej pory z ciekawych 
kaset. Ostatnio ukazał się w sprzedaży, 
poprzedzony koncertami promocyj- 
nymi oraz programem telewizyjnym, 
album DWA PLUS JEDEN zatytułowa- 
ny IRLANDZKI TANCERZ. Przypom- 
nieć w tym miejscu warto, że DPJ jest 
tym zespołem, którego nie satysfak- 
cjonują już typowe składanki, że na- 
grywa płyty z jakimś pomysłem, nie- 
rzadko w oparciu o scenariusz wido- 
wiska literacko-muzycznego. Taki był 
przede wszystkim „Aktor”, takie były — 
w pewnym sensie — albumy „Wyspa 
dzieci'' i „Teatr na drodze”. 

Teksty do „Irlandzkiego tancerza” 
wybrali i tłumaczyli Małgorzata Goraj 
i Ernest Bryll, piszący na obwolucie 
płyty: „Pieśń, poezja, kultura irlandzka 
od dawna nas interesowały. Może dla- 
tego, że była to pieśń narodu, co kie- 
dyś wolny przez setki lat odpierał naje- 
źdźców. Może dlatego, że cofając się 
na zachód Zielonej Wyspy — tam, 
gdzie jeszcze istniała stara kultura i ję- 
zyk irlandzki, poeci nieśli ze sobą tylko 
pieśń. Tak więc spolszczenie starych 
irlandzkich wierszy i ballad stało się 
okazją do tego, aby opierając się 
o dawne motywy irlandzkiej muzyki 
przyswoić je jak własne pieśni”. 


Przesłuchując „Irlandzkiego tance- 
rza”, zastanawiałem się, czy kompozy- 
tor Janusz Kruk przed przystąpieniem 
do pracy słuchał ludowych pieśni Zie- 
lonej Wyspy. Trzeba wiedzieć, że o ilo 
nigdy nie było problemu z odtwarza- 
niem ich warstwy tekstowej, spisywa- 
nej i wydawanej, o tyle przekazywana 
tradycją ustną muzyka uległa znacz- 
nym zmianom i o wiernym jej odtwo- 
rzeniu mowy być nie może. Zastana- 
wiam się nad tym dlatego, że w pio- 
senkach Kruka znajduję i wyekspono- 
waną gitarę 12-strunową imitującą 
hartę — narodowy instrument Irlandii, 
i sześciotaktowe frazy z powtarzający- 
mi się na końcu dźwiękami, nie mó- 
wiąc już o specyficznym klimacie. Za- 
tem muzyczna erudycja albo... intu- 
icja. 

Płytę wydano pod każdym wzglę- 
dem starannie, zamieszczając nawet 
na kopercie teksty wszystkich piose- 
nek zwizytówkami ich twórców. Praw- 
dziwy ewenement na naszym rynku 
wydawniczym! Oprócz wykonawców 
wyróżnić wypada — podaniem nazwi- 
ska — reżysera tego nagrania, albo jak 
kto woli realizatora dźwięku. Sławo- 
mir Wesołowski nie po raz pierwszy 
zbiera zasłużone gratulacje! 

Z 13 piosenek najczęściej i najchęt- 
niej słucham tej, opatrzonej tytułem 


„ldę na zachód zielony” autorstwa An- 
thony'ego Raftery... 


Ja — ślepy śpiewak Raftery 
Pełny wiary, miłości 

Pełny radości szczerej 

Choć w oczach moich ciemności 
Idę na zachód zielony 

Ze światłem serca własnego 
Zmęczony i zakurzony 

Aż do dnia ostatniego 

Pożegnaj mnie przed tą drogą 
Gdy stoję przed ścianą cienia 
Śpiewając piosnkę ubogą 

Dla ludzi z pustką w kieszeniach 
Idę na zachód zielony 

Ze światłem serca własnego 
Zmęczony i zakurzony 

Aż do dnia ostatniego. 


| jeszcze Ernest Bryll: „Jest stare przy- 
słowie irlandzkie „Każdemu po kro- 
pelce”. Irlandczycy mówią, że po kro- 
pelce radości i goryczy, wolności, mi- 
łości, rosy, łez, pieśni. Chcielibyśmy 
wszyscy twórcy tej płyty, aby była ona 
dla Was kropelką radości.” 


Fot. J. Płoński 


TONPRESS PROPONUJE 


Popularność Hany  Zagorovej 
w Czechosłowacji równa jest popular- 
ności Drupiego w ...Polsce. Tak, tak — 
nawet Włosi za Drupim nie przepada- 
ją, nam jakoś przypadł do gustu. Zy- 
skał zwolenników także w Czechosło- 
wacji, gdzie wystąpił i nagrał przy 
okazji płytę dla Supraphonu, na której 
śpiewa razem właśnie z Zagorovą. 
A jak śpiewają — dowiecie się kupując 
singla S-279. 


Arta Sullivana pamiętacie chyba je- 
szcze z Festiwalu Interwizji. Bohate- 
rem wykonywanej przez niego pio- 
senki był Fryderyk Chopin. Na,.drugim 
singlu Sullivana znajdziecie „Viens 
pres de moil'' i „Sur le bord d'une vie”. 

Nie ukrywam, że grupę VOX uwa- 
żam w tej chwili za nasz najlepszy 
zespół, nic więc dziwnego, że każdą 
jego płytę witam entuzjastycznie. Tym 


razem prawdziwych przeżyć artystycz- - 


nych dostarcza singel zutworami: „I'd 
Never Give lt Up” i „In YourEyesl Can 
See Two Skies”. A skoro o VOXie 
„mowa, to warto zareklamować płytę 
ALEX BANDU, towarzyszącego woka- 


listom we wszystkich nagraniach. 
Chyba żadna z polskich orkiestr nie 
gra z takim feelingiem jak ta, założona 
i znakomicie prowadzona przez świet- 
nego aranżera ikompozytora Aleksan- 
dra Maliszewskiego. Kto nie wierzy, 
ne ORAN płytę S-327 zutwora- 
„Ajoka” i „Halo Herbie”. 


Wyobrażam sobie, co się będzie 
działo przed sklepem firmowym Ton- 
pressu, gdy pojawi się w nim singel 
grupy PINK FLOYD z „AnotherBrickin 
The Wall” i „One Of My Tums'"! Czy 
starczy płyt dla wszystkich wielbicieli 
tej grupy, a ma ich wielu?! 


MAANAM (przedstawiam obok) gra 
trochę przewrotną muzykę, która jed- 
nym się podoba, innym nie, ale... jest 
w niej coś świeżego, oryginalnego, 
innego. Przebój „Żądza pieniądza” 
oraz „Buenos Aires' zarejestt owano 
na płycie S-328. 


Do zwolenników Izabeli Trojanow- 
skiej nie należę, ale sygnalizuję jej 
płytę nagraną z Budką Suflera, zawie- 


rającą „Tyle samo prawd, ile 
kłamstw” oraz „Komu więcej, komu 
mniej”. 


ANDRZEJ | ELIZA mają w swoim 
repertuarze piosenki lekkie, łatwe 
i przyjemne, piosenki do wspólnego 
śpiewania, szczególnie poszukiwane 
w okresie wakacji. Znajdziecie je na 
singlu S-330 („„Życie na nowo” — „Ku- 
glarskie sztuczki”). Jeśli wam nie wy- 
starczą, sięgnijcie po płytę N-31 ze 
śpiewanymi przez GAWĘDĘ piosen- 
kami z Radiowego Konkursu na Pio- 
senkę dla Młodzieży („„ Halo, halo pani 
przygodo”, „Turum burum”, „Dwa 
fiaty”, „Na tandemie”). 


Jeszcze ciekawostka — nie muzycz- 
na, lecz sportowa, ale aktualna. „Pola- 
cy na Igrzyskach Olimpijskich” — to 
tytuł kasety TK-25 z wypowiedziami 
naszych znakomitych sportowców, 
m.in. Haliny Konopackiej, Jerzego Jo- 
kiela, Tadeusza Kocerki, Elżbiety Krze- 
sińskiej, Feliksa Stamma, Ireny Szewi- 
ńskiej, Władysława Komara i Jacka 
Wszoły. 


MAANAM 


Coś się jednak dzieje w polskiej rozrywce, szczególnie w jej sektorze 
młodzieżowo-rockowym. Jest Muzyka Młodej Generacji, jest rockowe 
podziemie, jest... MAANAM. Powołał do życia tę niezwykłą grupę Marek 
Jackowski, także postać niezwykła, który liderował Vox Gentis, grał w Ana- 
wa, tworzył Ossian, Maanam Elektryczny Prysznic i wreszcie Maanam 
Zespół zadebiutował na Muzycznym Campingu w Lubaniu w roku 1979, 
potem nagrał kilka piosenek dla radia — „Hamlet”, „Chcę ci powiedzieć”, 
„Dlaczego uciekasz”, „Oprócz błękitnego nieba”. Maanam to: Kora — 
wokalistka, autorka wszystkich tekstów, Ryszard Olesiński — gitara elektry- 
czna, Krzysztof Olesiński — gitara basowa, Ryszard Kupidura — perkusja 


i przedstawiany wyżej Marek Jackowski. Fot" J. Szmde 


USPOKOJENIE WIECZORNE 


Muzyka Przez niebo, którym płynie rzeka gwiazd 
Przez ziemię otuloną w nocy czerń 
Paweł Birula W zwolnionym tempie myśli biegną gdzieś 
Tam, gdzie ciepły sen 
Woła Cię 
Słowa Gdzie obłoków biel kołysze wiatr 
Sz . W ramionach nocy zasnął cały świat 
Wojciech Sodoś 


Już światła w oknach mrużą oczy 
Zmęczony walką kończysz zwykły dzień 
Więc w marzenia wejdź 

Proszę wejdź 

Gdzie obłoków biel kołysze wiatr 
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TAJEMNICE 
PIRAMID 
EGIPSKICH 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


ceptycy oczywiście mogą nadal 

twierdzić, że odległość Ziemi od 

Słońca i liczba Pi dadzą się 
w przybliżeniu obliczyć na podstawie 
wymiarów piramidy. Wydaj się, że to 
właśnie wyniki najsilniej przemawiają 
do wyobrażni zwolenników Danikena. 
Pozwolę sobie zapytać jednak, stosu- 
jąc styl tego autora: 

— Czy nie jest przypadkiem, że 
wszelkie te liczby | rzekome związki 
między nimi dotyczą jednak tylko frag- 
mentu jednej jedynej piramidy na 
przeszło 70 istniejących? Sama bu- 
dowla w kształcie ostrosłupa była bo- 
wiem tylko częścią pełnego zespołu 
architektonicznego piramidy, który 
obejmował ponadto dodatkowe ele- 
menty, jak rampa proceduralna, świą- 
tynie kultowe itp. 

— Czy nie jest przypadkiem, że znaj- 
dujemy te „związki” liczb wyłącznie za 
IV Dynastii, czyli w jednym tylko okre- 
sie historii starożytnego Egiptu, sta- 
nowiącym jednakże krótki odcinek 
przeszło trzy tysiące lat istniejącej cy- 
wilizacji? 

Każda historyczna czy współczesna 
budowla ma swoją „geometrię”, któ- 
rą łatwo można przekształcić w obiekt 
zabawy liczbami. Jako ciekawostkę 
podać można, że: 

— wysokość piramidy Cheopsa za- 
wiera w sobie dokładnie jedną milio- 
nową odległość pomiędzy Kielcami 
a Łodzią; 

— długość boku podstawy piramidy 
przypomina wysokość Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie (234,5). 

Trzeba przyznać, że taka „zabawa 
liczbami”, szukanie w wymiarach da- 
nej budowli „ukrytych związków infor- 
macji”, potrafiła już wciągnąć wielu 
ludzi, niektórzy poświęcili jej wię- 
kszość życia. Smutnym przykładem 
jest pewien entuzjasta, starożytnego 
Egiptu, R.A. Schwaller de Lubicz, który 
spędził ponad dwadzieścia lat na ba- 
daniach świątyni w Luksorze, dopa- 
trując się w jej wymiarach i propor- 
cjach osobliwego „kanonu opartego 
na proporcjach ciała ludzkiego. Przed- 
stawiony na planie świątyni zarys 
szkieletu „„pasował”* swymi wymiara- 
mi do wymiarów dziedzińców, kolum- 
nad i sanktuariów. Efektem tych po- 
szukiwań, prowadzonych z pasją, było 
trzytomowe dzieło, wydane stosunko- 
wo niedawno, bo w 1957 r. „Świątynia 
człowieka”, w którym roi się od liczb 
i rozmaitych związków między nimi. 
Cała koncepcja od początku była jed- 
nak chybiona, ponieważ omawiana 
świątynia powstawała na przestrzeni 
kilku wieków i była oparta nie na jed- 
nolitym, lecz kilku różnych planach 
architektonicznych. 

Podobną wartość mają wszelkie 
oderwane od historii poszukiwania 
mistyki liczb w Wielkiej Piramidzie. 
Z jednym zdaniem Danikena (s. 78) 
można się zgodzić całkowicie: „Istnie- 
ją setki bezpodstawnych, nierozsąd- 
nych teorii, szczególnie o piramidzie 
Cheopsa.” Tak jest w istocie; jedną 
z nich jest właśnie teoria reprezento- 
wana przez autora „Wspomnień 
z przyszłości”. 


ANDRZEJ NIWIŃSKI 


na polecenia jost dziś łami 
clu zegarach - świotno zad 


czeni abrakadabryści 


Nawet zadanie-błyskawica ma dziś aż 2 rozwiązania! Do 


zobaczenia za tydzień na tym samym miejscu. 


BEN AKIBA, gospodarz 


ZADANIE-BŁYSKAWI 


Jak napisać pięć trzema piąt- 


kami? 


KTORY FRAGMENT PASUJE? 


Spośród sześciu fragmentów tylko jeden pasuje 


do wycięcia w ciemnym kręgu. Który? 
pochopnie, zastanów się i pomyśl. 


Każdy znajdzie tu coś dla siobio. God 


kę" I na cza, takia, jakio lubią doświad. 


główka o pią 
ano „na logi 


Abrakadabry 


Dziś - jak rzadko — aż tyle punktówi 
Połącz je kolejno linią, za pomocą 


ołówka lub długo! 


a POMYŚL 
| UZUPEŁNIJ 


Uzupełnij układ nad kreską o dziewiątą braku- 
jącą figurę. Wybierz ją spośród sześciu numero- 
wanych figur znajdujących się pod kreską. Dla 
prawidłowego rozwiązania zadania musisz do- 
kładnie przeanalizować „strony otwartej książ- 
ki” zarówno w pionowych kolumnach, jak 


Nie działaj i w poziomych rzędach. 


o czym często sią u nas mówi I pisza 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIE 
SOBOTY | 


146423—169 
14+13= 27 


132 +10=142 


TEATA CIENI ABRAKADABRY, 37 PUNKTÓW, ZAGADKOWE DWA 
KWADRATY: dwia kolajna fszy rozwiązania — na rysunkach. ZADANIE- 
BŁYSKAWICA: 100=5-(-2+4) (1 +2+7). ZDJĘCIE Z WAKACJI: 1) zmie 
niona pozycja tykwy w prawej rąca dziewczyny z czajnikiem, 2) siedzący 
mężczyzna zamknął prawą ółoń, 3) stojący mążczyzna otworzył lemą 
dłoń, 4) chłopczyk zgiął prawą rękę i 5) otworzył buzią 


pisu, a ujrzysz co4, 


PIĘĆ 
ZEGARÓW 


291 


(MQJ SIĘ SPIE- 
SZY 40 MIN: 
SE SĄ 


MOJ CHODZI 
DOKŁADNIE 


PYEPE Ń 


Zadanie premiowane nr 


TRÓJNIAK 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu. Rozwiązanie 
napisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 291.” 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu nagród, 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1-9) czasem spada z serca, 1-10) miasto w Zai- 
rze, w prowincji Szaba (nazwę otrzymasz prze- 
stawiając litery w wyrazie MANIAK), 1-11) apa- 
raty fotograficzne lub filmowe, 2-10) amino- 
kwas, składnik wszystkich białek roślinnych 
(ssak morski+rzeka przepływająca przez Star- 
gard Szczec.), 2-11) imię polskiego działacza 


rewolucyjnego, jednego z przywódców Komu- 


_ ny Paryskiej, 2-12) pseudonim generała Karola 


Świerczewskiego, 3-11) starogreckie okręty 
wojenne o jednym rzędzie wioseł z każdej burty, 
3-12) robotnik naprawiający maszyny, 3-13) 
pieniądz metalowy, 4-12) skrzynia korbowa sil- 
nika spalinowego, 4-13) wół do niej nie pasuje, 
4-14k prawnik, specjalista w dziedzinie prawa 
karnego, 5-13) zasłona okienna, 5-14) zajmuje 
się uprawą ziemi, 5-15) rodzaj ciastka, 6-14) 
kocioł do przygotowywania karmy dla zwierząt 
gospodarskich, 6-15) popis, rewia, 6-16) niżej 
pierwszego piętra, 7-15) udzielenie wskazówek, 
7-16) kompozytor amerykański (1893-1964), 
twórca wielu musicali (także nazwa ciemnego 
piwa), 7-17) potocznie: spodnie z lichego mate- 
riału, 8-16) otwór na szczycie wulkanu, 8-17) 
wiele ich w diagramie, 8-19) nie od razu go 
zbudowano. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 287 
z 65 numeru „Świata Młodych” 
2 dnia 31.05.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — Prawoskośnie 
znój, zraz, bruk, kran, grat, traf, ułan, plon, olej 
krew, tlen, kieł, smak, owad. Lewoskośnie 
zwał, znak, bród, kraj, gruz, trak, uran, płat, Olaf 
klon, tren, klej, siew, omen. 


Nagrody wylosowali. 


Ewa Bzoma — kol, Łubno, Kazimierz Drozdo- 
wski — Żary, Alicja Głuszek — Milicz, Anna Grele- 
wska — Rzuców, Marian Kałuski — Skwierzyna, 
Urszula Lelek - Rzeszów, Elżbieta Lewczyńska — 
Szczecin, Małgorzata Osmólska — Warszawa, 
Antoni Ruś - Sokółka, Artur Sitarz — Lębork 


— Do diabła — zawołał do mnie jakiś młodzik pełen niepokoju. - Zwiadow- 
cy Długich Noży mogą łatwo wyśledzić nasz obóz, tak widoczny z daleka! 
Co zrobimy? Odkryją nas! 

— To prawda! — zatrwożyłli się inni. 

Wttej chwili minął nas wojownik, wysłany przez Wodza Józefa z polecenia 
dla wszystkich w obozie, żeby zachowywali się jak zwykle, naturalnie 
i niczym nie dali znać po sobie, że wiedzieli o bliskości żołnierzy. 

A jak tamci odkryją nasz obóz? 

— Właśnie o to chodzi! O to, żeby odkryli! — odparł orędownik wodza 
i żywym krokiem pomknął do innych namiotów. 

O zachodzie słońca dowiedzieliśmy się od innych zwiadowców, że 
wojskowa kolumna powiększyła się w południe o dwudziestu kilku zaciek- 
łych mężczyzn, białych farmerów i górników, pałających chęcią odwetu na 
złych czerwonoskórych. A kilka godzin później, już w nocy, doszła nas 
wiadomość, że ścigający nas wjechali na Górę Myszołowów, by być możli- 
wie blisko celu i o świcie runąć na nasz obóz. 

Około północy, a było wyjątkowo ciemno, bo mżył deszczyk, Wódz Józef 
wydał rozkaz, który nareszcie wszystko nam wyjaśnił: namioty naszego 
obozu pozostaną tam gdzie dotychczas stały, natomiast wszyscy ludzie 
cichcem wyniosą się z obozu i resztę nocy spędzą o milę dalej w ukryciu — 
z wyjątkiem kilkunastu wojowników, sprawujących straż wśród namiotów. 
Opustoszały obóz miał zwabić napastników. 

Znacznie, znacznie później, po wielu miesiącach, doszła mych uszu 
wiadomość o wypadkach, dziejących się w tych godzinach w obozie 


Jankesów. Otóż herszt owych cywilnych ochotników, nazwiskiem Ad 
Chapman, zadufaniec, twierdzący, że świetnie zna okolicę i nawyki Indian, 
narzucił się rotmistrzowi Perry jako obeznany doradca i przewodnik. Nieu- 
stannie naglił do pośpiechu w obawie, że tchórzliwi Indianie wymkną się 
z matni i unikną kary. Gdy o świcie feralnego dnia — było to 17 czerwca 1877 
roku — rotmistrz Perry, zjeżdżając krętą percią z wierzchołka Góry Myszoło- 
wów ujrzał przez lornetkę daleki obóz Indian, jakby całkiem wymarły. 
Zaniepokoiło go to, ale Ad Champan zagłuszył jego wątpliwości. 

— Przecież już wczoraj mówiłem rotmistrzu, że Indżunsy lubią bajdurzyć 
długo w noc, późno kładą się spać i późno rano wstają. Oni tam śpią jak 
zabici! 

Uspokojony Perry nie wysłał nawet zwiadowców i kazał swym ludziom 
dalej zjeżdżać z góry, trzymając się ścieżki wydeptanej przez jelenie. 

Tymczasem kilka godzin przedtem, gdy Jankesi jeszcze nocowali na 
szczycie Góry Myszołowów, wśród Indian także nie było zgody. Powstały 
spory między wodzami. Porywczy Biały Ptak domagał się, by uderzyć 
natychmiast na śpiących żołnierzy. Wódz Józef był temu przeciwny. 

— Dlaczego? — żachnął się Biały Ptak. — Dlaczego nie wykorzystać dobrej 
sposobności, gdy wróg Śpi w najlepsze? 

— Dlaczego? Bo rotmistrz Perry to doświadczony żołnierz — odparł Wódz 
Józef i nie da się zaskoczyć we śnie. Od tego są baczne warty i straże| 

— To chcesz uniknąć bitwy? 

— Ależ nie! Dojdzie do bitwy, gdy znienacka zaskoczymy przeciwnika. 

— A kiedy zaskoczymy? 


— Chyba za kilka godzin. W czasie jego marszu w dół na nasz obóz 

Biały Ptak był popędliwy, ale miał łeb na karku i był wodzem o wybitnych 
zdolnościach. Zrozumiał postępowanie Wodza Józefa. Po chwili skuplone- 
go milczenia wyciągnął rękę do tamego i uścisnęli się. 

— Wybacz mi, Hejnmot! — rzekł pojednawczym głosem. — Dobrze wszyst- 
ko obmyśliłeś... 

Tej nocy wcale nie spaliśmy, bo była to przecież krótka noc czerwcowa 
Jakieś dwie godziny przed brzaskiem wodzowie po cichu wyprowadzili 
cztery nasze grupy w górę kanionu Lamotte, a następnie rozmieścili nas, na 
skalistym podnóżu Góry Myszołowów. Tam wśród kamiennych załomów 
ukryliśmy konie i zajęli stanowiska za głazami, w miejscu, gdzie według 
Wodza Józefa powinni przybyć Jankesi. Ja należałem do grupy Wodza 
Józefa i zaczaiłem się za potężnym kamieniem, a tuż koło mnie przywarł do 
ziemi mój brat — Swawolny Wiatr. 

Gdy ciemności zaczęły rzednąć, a z mroku wynurzały się coraz wyraźniej 
zarysy skalnych zrębów i rosnących w pobliżu krzewów, rozległo się 
z wyższych zboczy górskich dwukrotne skomienie kojota. Swawolny Wiatr 
rzucił mi wymowne spojrzenie. Wkrótce usłyszeliśmy jak dwa, trzy małe 
kamyki stoczyły się w dół. 

— Jadą! — szepnął brat. 

Po kilku minutach różowa zorza opromieniła wschodni skraj nieba, 
a powietrze stawało się coraz bardziej przejrzyste. 


Cdn. 


TEN DYNANNT 
PRZENIESIE GO W ŚWIĄT 

SPRAWIEDLINOŚCY, A SAĄEĄ 
ZARSADĄCĄ NAD NIM 

LAMIKNIE PEUNĄ KARTE 

HISTORHN MAĄSZEGO DRO- 
GIEGO MASTA RIO 
KLAWO. CHŁOPCY, 
TARALAM LONE 


PIĘKNA ROBOTĄ s CYKLO 
NIE! PODPALĘ TERAZ 


RZOSTAWIAMY 


/ TAK NIE 
KONIEM ?P] DĄ SIĘ M- 


CYKLONIE > 
GRYŁ LONT) 


SŁYSZYCIE ? 
OD 7EJ CHWILI 


DYNARNUT A PRYSKAMY 
SZ5D HW ODA ROTNYM 
KIERUNKU, MAKS I TJE- 


ZNÓW JESTEŚMY 
PANAMI RIO 
KLANO? 


RIO ELAW O 


WIDZĘ UUŹ KUNY TYCH 
OPRYSZKÓW: KIEDY UIJ- 
RZĄ NAĄS ZDROWYCH 


KOSA NA KAMIEŃ 


Wieść o postanowieniu Wodza Józefa rozniosła się błyskawicą po obozie 
1 wielką wywołała otuchę wśród całej naszej grupy. Ale równocześnie Wódz 
Józef nakazał wszystkim głębokie milczenie i zachowanie tajemnicy: świat 
o tym postanowieniu nie mógł się dowiedzieć zbyt wcześnie. 

— Trzy czwarte dnia — rzekł Wódz Józef — minęło od zabicia osadników 
i należy przypuszczać, że generał Howard w Lapwaj, oddalony od miejsca 
zabójstw o siedemdziesiąt mil, już się dowiedział o tragicznych wypadkach. 
Zbliża się wieczór. Z nastaniem nocy jednoręki wyśle oddziały kawalerii 
przeciw nam, by nas ukarać. Jutro pod wieczór należy spodziewać się 
żołnierzy w naszej okolicy. Kilkunastu naszych najlepszych zwiadowców na 
najlepszych koniach wyruszy natychmiast szeroką ławą w stronę Lapwaj 
i będzie przynosiło nam wieści o zbliżającej się kolumnie. Do walki winno 
dojść pojutrze rano w którymś z bocznych kanionów, wpadających do rzeki 
Salmon. 


Oprócz trzech siedzących wodzów było nas dwudziestu kilku stojących 
dokoła i przysłuchujących się termu, co mówił Wódz Józef. Więc będzie 
wojna i będzie walka! Gdy wódz na chwilę przerwał, Czarny Jastrząb 
zapytał: 


- A skąd pewność, że Długie Noże tam właśnie zechcą przyjść, a nie gdzie 
indziej? 
- Na wojnie nie ma żadnej pewności — odrzekł Wódz Józef. — Ale 


DO RIO KŁAWO 


GO BRACIA MUSZE 
USŁYSZEĆ WYBUCH. 


UESTEŚMY 
DUMNI Z CIE- 
BIE; MAKSZ 


PO POWROCIE 


UWOLNINAIY 


RANKA CYNGLA, DO JUFRZEJSZEGO 


WIECZORA. 


ARKADY FIEDLER ©” MAREK FIEDLER 


INDIAŃSKI/ 
NAPOLEON | 
GÓR SKALISTYCH 


domyślać się trzeba, nawet gdy się jest młodym wojownikiem jak Czamy 
Jastrząb... A co do Długich Noży, to przywabimy ich do siebie.. 

Byłem zawsze pełen podziwu dla Wodza Józefa i jego szlachetnej mą- 
drości, ale teraz, gdy usłyszałem jego mocne słowa — dałbym się za niego 
posiekać na kawałki. Natychmiast też zgłosiłem się na ochotnika na prze- 
szpiegi, ale mnie nie przyjęto. Mówili, że jestem za młody, a przecież miałem 
już siedemnaście lat i trzykrotnie brałem udział w wyprawach myśliwskich 
na bizony na preriach Montany. 


Gdy w początkach nocy, wśród gęstej ciemności, wódz Biały Ptak ruszył 
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ca rad, nacz), Jerry Dątwomski, Ańma Grryboweaha 
Maria Jaworska (sekretarz redakcji. Jerry Kowrattow 
ski. JERZY MAJKA (redaktor nączeńry), Westzera (41 

czek Kamińska, Krzysztoł Potrzeborwii, Pyszard Pata 
czyk, Marian Twaróg, Barbat4 Tyczka, Marzena Wierz 
cholska (zastępca red. nacz | 


TELEFONY 
Aad.naczelny 21-15-61 
Sakr.redakcji 28-25-43 
Dział Łączności 

z Czytelnikami 21-81-13 


TELEX 81-36-58 


Nie zamówionych materiałów rodatcja rie zwraca 


WYDAWCA-RSW Prasa Ksiąfk>-Ruch" Młodńeżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawó, vi. Koszykowa 64. Teiefory 
Dyrektor 28-03-73. Dział Wydzansczy 29-36-52 Pra 
krajowa, miesięczna 19,50 zł, kwrartalna 58,50 rt, półe 
24, roczna 234 4, Od instytucji | szkół msast wojemódrt ch. gram 
prenumeratę przyjmują wyłączn:a miejscowo oćdza?y | ówiega 
tury RSW „Prasa-Książka-Ruch" w terminie do 25 Sstopadz ra 
(ok następny. Od instytucji. szkół w miejscowościach, gnie se 
ma delegatur RSW „Prasa-Książka-Rvch” oraz 0d wizysiwe 
prenumeratorów indywidualnych prenumeratę przyyntóją wy 
łącznie miejscowe urzędy pocziowo-tele 
fistonosze w tarminie do 
okres prenumeraty 
Prenomeratę ze zieceniem wysyło za granicę przyjmw 
„Prasa-Książka-Auch”, Centrala Kolportazu Prasy i W 
nictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV 
1szawa Nr 1153 201045-133-11 

Prenumeraia ze zleceniem wysyfls ża grarucę jest droższa ds 
zleceniodawców indywidusinych i o 100 proc. dla złe 
instytucji i zakładów pracy. 


10 Ca miesiąca PODrZEdZZyzCE 


Osracowanse graficzne 
Szarieta Paweń 


Opracowanie techmczne 


Malgorzata Waść 


DRUK. Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Potskiego 


NIE ZAPOMNU 55-561 D 
oTo 


sz 
POCZTOWY 


W następnym numerze: 


Inżynier Ziobro wpisał w grubym brulionie 
pod datą 3 maja 1980: godzina 10. Zacręło 
się! Ciekawi jesteście, co? — Przeczytajcie ar- 
tykuł pt. „Trzech takich, co ukradli wieżę 
Gdzie się bawić? To pytanie wydaje się dość 
trudne; bo rzeczywiście — gdzie?! Wybeto 
nowany placyk z piaskownicą i niebezpiecz 
nymi metalowymi hustawkami, to jak dotąd 
wszystko, co projektanci nowoczesnych 
osiedli ofiarowują dzieciom 
XVI Festiwal Piosenki Radzieckiej — Zielona 
Góra'80 już za nami. Przeczytajcie relację 
naszej specjalnej wysłanniczki: „Dla najlep 
szych — samowary.” 


na czele zwiadowców na północ, w stronę Lapwaj, cały obóz wraz z tabuna 
mi koni i stadami bydła, udał się w przeciwnym kierunku, na wertepy 
południowo-wschodnie. Wędrowaliśmy przez całą noc i poranek, a gdy 
nieco później słońce nam dogrzało, stanęliśmy w dzikim kanionie, wijącym 
się ku niedalekiej rzece Salmon. Był to kanion potoku Lamotte 


Tu wódz Józef kazał rozbić namioty w miejscu dość odkrytym, pośrodku 
kanionu, co mnie trochę zdziwiło. Już w godzinach porannych mieliśmy 
przecież od Białego Ptaka wiadomości, że w istocie generał Howard wysłał 
przeciwko nam dwa szwadrony kawalerii, z rotmistrzem Perry i kilkoma 
oficerami na czele. Jechało ich przeszło stu żołnierzy, uzbrojonych po zęby 
Byli tak pewni swego zwycięstwa, że na ochotnika poszedł razem z nimi, jak 
na polowania na kaczki, porucznik piechoty, niejaki Edward Theller. Ten 
człowiek miał w Lapwaj młodziutką narzeczoną, śliczną Nell. z którą 
postanowili pobrać się po jego powrocie z wyprawy 


Kanion Lamotte był krętą, ciągnącą się od północy doliną o bardzo 
pochyłych stokach, zawalonych gmatwaniną głazów tak, że wyglądał jak 
istne piekło skalnych rozwalisk. Jedynie na samym dole, nad brzegiem 
wijącego się potoku, było nieco zieleni, rosły nieliczne, karłowate drzewa 
Kto z naszego obozu patrzał na północ, widział tam w oddali rozległe na 
kilka mil wzgórza, zwane Górą Myszołowów. Pod wieczór tego dnia 
zwiadowcy donieśli nam, że tam, za tą górą są żołnierze z Lapwaj, nie dalej 
od naszego obozu niż o cztery, pięć mil. 


Dokończenie na str. 7 


